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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie 
ńiemieckiśm i w Austryi 9 marek 15 fen., w Bel­
gii, Włoszech, Szwajcaryb Serbii, Ameryce, Danii, 

Francji, Anglii i Szwecji 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżój) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. — 
Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusire

tłumaczenia).
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POZNAŃ, 13 kwietnia.

Opozycya przeciw gladstonowskim projektom mają­
cym na celn pacyfikacyą Irlandyi, wzmaga się z dniem 
każdym. Wszystkie dzienniki angielskie, a na czele ich 
„Times“, „Daily Telegraph“ i „Standard“ polemizują 
bardzo ostro z projektami prezesa gabinetu, nie szczę­
dząc im jak najostrzejszéj krytyki. Nawet „Daily News“, 
jedyne pismo, występujące dotąd śmiało i otwarcie za 
irlandzkim bilem, uważając w nim jedyny właściwy i 
skuteczny środek do zadowolenia Irlandyi, znalazło się 
w obec tak silnéj opozycyi zniewolonem do spuszczenia 
nieco z tonu. W ostatnim artykule występuje tćż już z 
pewnemi wątpliwościami co do przyjścia do skutku pro­
jektu w téj przynajmniéj sesyi parlamentarnéj.

Nie dość przecież na téj dziennikarskiéj opozycyi i 
krytyce. Na dzień jutrzejszy zapowiedziano bowiem 
wielki mityng w téj sprawie. Ma on się odbyć w te­
atrze Her Majesty pod przewodnictwem lorda Cowpera, 
wicekróla Irlandyi za dawniejszego gabinetu Gladstona. 
Pierwszą rezolucyą na owym mityngu ma wnieść lord 
Hartington, a poprzeć ją lordowie Salisbury i Rylands. 
Drugą rezolucyą ma wnieść Goschen. Naturalnie, że 
obiedwie rezolucye wymierzone będą przeciw irlandzkie­
mu bilowi Gladstona.

Na wczorajszem posiedzeniu angielskićj izby gmin, to­
czyła dalsza się dyskusya, w czasie którćj oświadczył Glad­
stone, że jeżeli obrady nad bilem irlandzkim ukończą się 
dopiero w środę, to budżet przedłożonym będzie w czwar­
tek, a bil agraryjny dla Irlandyi dopiero w przyszły po­
niedziałek. Następnie zabrał głos Churchill i wystąpił 
przeciw irlandzkiemu bilowi, ponieważ takowy burzy su 
premacyą angielskiego parlamentu oraz zwierzchnicze 
prawa królowćj nad Irlandyą. Ubolewać tylko należy 
nad tem, że nie jest zwyczajem odrzucać bil już w pier- 
wszem czytaniu. Jeneralny prokurator Russel wystąpił 
potem w obronie gladstonowskiego projektu podnosząc, 
że parlament występował z prawami dla Irlandyi zawsze 
albo za późno, albo tćż nie w duchu irlandzkićj ludno­
ści. Gladstonowy projekt bynajmnićj tćż nie podkopuje 
ani supremacyi angielskiego parlamentu, ani praw zwierz- 
chniczych królowćj. Prędzćj tćż czy późnićj musi bil 
Gladstona być przyjętym, a lepićj przyjąć go obecnie, 
aniżeli po użyciu nowych gwałtownych środków. Obecnie 
tćż przyjęłaby Irlandva bil
zechce się nim zadowolnić.

Jak już wczorajsze donosiły telegramy, wielu wyso 
kich dygnitarzy państwa podało się do dymisyi w sku­
tek bilu irlandzkiego. Dzisiejsze depesze londyńskie po­
twierdzają te dymisye, donosząc równocześnie, że w miej­
sce ustępującego kanclerza księstwa Lancaster, Heneage 
mianowanym został na to stanowisko Kay-Sbuttleworth, 
Staflord Ilowards zaś podsekretarzem dla Indii i Borlases 
sekretarzem w lokalnym rządzie. Do dymisyi podali się 
nadto lord Kenmare, naczelny marszałek dworu i lord 
Cork, naczelny masztalerz. — „Standard“ przynosi wia­
domość, że Gladstone zamierza wystąpić na dzisiejszem 
posiedzeniu izby gmin z ważnemi poprawkami swego pm 
jektu.

Wotum zaufania udzielone francuzkiemu gabinetowi 
przez izbę deputowanych w sprawie interpelacyi dotyczą­
cej strejku w Decazeville, uchwalonem zostało przeważną 
większością głosów, jak to już donosiliśmy. Za rządem 
padło bowiem 419 głosów, podczas gdy przeciw tylko 74. 
Większość ta składała się z 159 członków prawicy tj 
dziewięć dziesiątych konserwatywnćj frakcyi i 260 repu­
blikanów, czyli dwóch trzecich republikańskićj większo­
ści. Mniejszość stanowiła wyłącznie skrajna lewica, 69 
zaś posłów wstrzymało się od głosowania. Tą rażą po 
raz pierwszy prawica głosowała za gabinetem, z czego 
wnosić należy, że oświadczenia ministra musiały ją za 
dowolnie.

Wiadomości nadchodzące dzisiaj z Décazeville 
więcćj pocieszające. Tak przynajmniéj stan rzeczy przed­
stawiają depesze nadeszłe do francuzkiego ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Natomiast z Belgii donoszą znowu 
o ponowieniu się strejków, skutkiem czego polieya odbyła 
ścisłą rewizyą w redakcyach socyalistycznych pism „Peu 
P*e“ i „Reforme.“ Zabrano przytem manuskrypt „Ka­
techizmu ludowego.“

Na szwajcarskie koła demokratyczne podziałały bar­
dzo strejki belgijskie, a zurychski organ socyalnych de­
mokratów pisze bez ogródki, że nie myśli kamieniem 
rzucać na rewolucyonistów belgijskich. Z Belgii też na­
pływają prawie codziennie do Szwajcaryi anarchiści, szu- 
imjąc tam bezpiecznego schronienia przed surowością 
Prawa w swoim kraju. To też w kantonie Glarus ma do 
kodeksu karnego dołączonym być nowy artykuł tego 
brzmienia :

„Podburzanie do gwałtownego wywrotu państwowego 
Porządku albo do gwałtownćj zmiany lub usunięcia pań­
stwowych instytucyi obywatelskiego społeczeństwa, kara- 
kem będzie więzieniem.“

Zofijski telegram agencyi „Havasu“ donosi, że ks. 
Aleksander odpowiedział wielkiemu wezyrowi na zako­
munikowaną mu uchwałę konferencyi mocarstw, iż przyj­
muje takową, ale z zastrzeżeniem znanych już dawnićj 
Postawionych ze.swćj strony postulatów. Zofijskim zaś 
eprezentantom mocarstw oświadczył rząd bułgarski, iż 

Powziął do wiadomości uchwałę konferencyi. Stósownie 
0 położenia rzeczy nastąpić teraz powinien wybór tu- 

®c“0-bułgarskićj komisyi, która ma się zająć rewizyą 
schodnio-rumelijskiego statutu, a którćj do tćj pracy 

Pozostawiono cztery miesiące czasu. Po upływie tego 
zasil i dokonaniu rewizyi statutu, ma się ponownie ze- 
ac konfereneya mocarstw w Carogrodzie i sankeyono- 

nié- Irew’dowany statut. Tymczasowo zaś rządy wschód 
sw - pozostają w ręku ks. Aleksandra, który w
ioc.?C • sporządzeniach administracyjnych nie krępowany
jest niczem.
żn k Rzymu donoszą, że w izbie deputowanych nie mo- 

a było na wczorajszem posiedzeniu powziąść żadnćj u 
Waty dla zbyt małćj liczby obecnych posłów. Jeżeli

przeto i przy dzisiejszem głosowaniu pokaże się brak kom­
pletu, rozpocznie izba wakacye świąteczne.

Wydalania,
W interesie wygnańców.

Istniejące w Warszawie, przy Urzędzie Starszych 
Zgromadzenia kupców, biuro dla wydalonych z Prus, pod­
danych Królestwa Polskiego i pogranicznych gubernii ce­
sarstwa rosyjskiego, na początku przyszłego miesiąea 
maja a najdalej do dnia 15 t. m. będzie zwiniętem; ska­
zani przeto na wydalenie, chcący korzystać z usług 
biura, zechcą przed upływem tego czasu ponadsyłać, pod 
adresem Urzędu Starszych Zgromadzenia kupców miasta 
Warszawy, odpowiednie deklaracye, przez komitet dla 
wygnańców w Poznaniu lub właściwych mężów zaufania 
poświadczone, późnićj bowiem żądania ich nie będą już 
mogły otrzymać skutku.

Fałszywe zapisywanie narodowo­
ści dzieci szkolnych.

W dniu wczorajszym (poniedziałek) były tutejsze 
szkoły elementarne pomiędzy godziną 11 a 12 przedpo­
łudniem w formalnem oblężeniu.

Rodzice Polacy a głównie matki, dążyły z ważnym 
interesem do rektorów szkół. Przy tegorocznem przyj­
mowaniu dzieci do szkoły zapisano bowiem całe szeregi 
dzieci polskich jako Niemców, o czćm rodzice w pier- 
wszćj chwili nie wiedzieli. Przekonali się dopiero o tćm, 
gdy dzieci poczęły do klasy uczęszczać i gdy z płaczem 
przyniosły do domu wiadomość, że je razem z Niem­
kami na niemiecką religią nauczyciele pędzą. Rodzice 
interesowani udali się natychmiast do rektorów z żąda­
niem sprostowania pomyłki i zapisania właściwćj naro­
dowości dzieci.

Odprawiono jednakże interesentów z uwagą: „J e t z t 
habe ich keine Zeit dazu.“ (Nie mam teraz 
czasu do tego.) Innym zaś powiedziano, że się to do 
Diero w 14 dniach pokaże, czy można się zastosować do 
woli ich.

Chociaż to sami biedni rodzice, którzy odrywając się 
od pracy, dotkliwe ponoszą straty, jednakże dla ważno­
ści sprawy udali się znów w wskazanym czasie do re­
ktora. Lecz i wczoraj zbywano owych biednych ludzi 
tą uwagą, że jeszcze nie było czasu rozpatrzeć się w tćj 
sprawie, i że to nawet już się nie da zmienić. Protestu 
ich nawet nie zapisano, tak że z trybuny ministeryalnćj 
usłyszymy znów zapewne twierdzenie, że lud polski kon- 
tent z zapisywania jego dzieci jako Niemców, i że to 
tylko agitatorzy spokój mącą.

Dla wyświecenia, jak bezpodstawnie dostały się dzieci 
polskie do niemieckich oddziałów, przytoczymy jeden 
z wielu przykładów, jakie nam rodzice opowiedzieli. Oto 
pani Sobecka, żona mistrza krawieckiego Ludwika 
Sobeckiego z Piekar meldując swą córkę Kle­
mentynę do szkoły przy ulicy św. Marcińskićj, 
przemówiła do zapisujących nowicyuszów po polsku; lecz 
młodzi nauczyciele odpowiedzieli jćj, że ma po niemiecku 
mówić. Wtenczas łamała się niemczyzną i była pewna, 
że jako Polkę jćj córkę zapisano; tymczasem inaczćj się 
stało. A wszakże tutaj nie było żadnćj wątpliwości co 
do narodowości rodziców a więc i dziecka. Siostra na­
wet Klementyny uczy się religii po polsku w tćj samćj 
szkole.

Na kartach szkolnych zapisywano w tym roku 
w wielu razach tylko religią, oznaczając ją przez 
„kath.“ To opuszczenie oznaczenia narodowości tłu­
maczyli sobie rodzice dla siebie korzystnie i pomylili się.

Czyż to szkoła powinna być areną takich harców 
politycznych ?

Czyż dla „ochrony niemczyzny“ mają być Polacy 
Niemcami?

Rozprawy w izbie panów sejmu 
pruskiego nad projektem kośeiel- 

no-politycznym.
Berlin, 12 kwietnia.

Przed nr. 3 ulicy Lipskićj, czyli przed izbą panów 
dzisiaj już od 11 godziny panował ruch nadzwyczajny. 
Publiczność została dotąd zwabiona ciekawością, jak tćż 
wypadnie wielki akt częściowego pogrzebu prawa majo 
wego. Już pół godziny przed rozpoczęciem posiedzenia 
prawie wszystkie trybuny, a szczególnie dziennikarska, 
były przepełnione.

Po zagajeniu posiedzenia książę Raciborski zakomu- 
nikował izbie panów wniosek posłów polskich, by prawa 
wyjątkowe dotyczące się archidyecezyi gnieźnieńsko- 
poznańskićj i dyecezyi ebełmińskićj z projektu zostały 
wykreślone.

Poseł Bernuth i towarzysze stawili następującą re 
zolucyą:

Izba panów raczy oświadczyć królewskiemu rzą 
dowi gotowość współudziału przy ostatecznćj rewi­
zyi praw kościelno-politycznycb, o ile na to interes 
państwowy pozwala, tudzież wzywa rząd do stawie 
nia nowego projektu prawa, zdążającego do odno­
śnego celu pod wymienionym warunkiem.

Z kolei głos zabrał poseł Adams, referent ko
misyi. Zwróciwszy uwagę na wielką ważność sprawy, 
daje on treściwy pogląd na przebieg projektu kościelno- 
politycznego, a szczególnie na działalność komisyi w celu 
zbadania tegoż projektu wybranćj. Zdaniem jego zu 
pełny zwrot w odnośnćj kwestyi spowodowała nota kar­
dynała Jacobiniego, dająca dostateczną rękojmię, że przy-

jęcie wniosków komisyi z poprawkami biskupa Koppa 
rzeczywiście się do pokoju kościelno-politycznego przy­
czyni. W dalszych swych wywodach, gdzie mówca już 
nie przemawia jako referent komisyi, ale jako członek 
izby panów, wyraża on przekonanie, że nota Jacobiniego 
w gazetach fałszywie została interpretowaną. Mniema­
niem jego w nocie nie ma żadnych niejasności i wątpli­
wości, czego tćż się nie można spodziewać po tak wa­
żnym dokumencie.

(Słusznie! z ław poselskich.)
Wynika z noty, że Kurya chce zezwolić na obowią­

zek stałćj notyfikacyi. W końcu prosi mówca, by izba 
wniosek rządu z poprawkami biskupa Koppa przyjęła, 
gdyż tćm zagwarantuje pokój, tyle państwu potrzebny.

Po referencie przemawiał biskup K o p p mnićj wię- 
cćj w sensie preopinanta. Prawo majowe, tak mówi on, 
jako trująca rdza spadło na całe nasze życie państwowe 
i zwaśniło nasze obywatelskie stosunki. W obec wiel­
kiego politycznego rozwoju niemieckićj naszćj ojczyzny, 
poddani prawdziwie zadowoleni być nie mogą, bo nieu­
fność ich poróżniła a niezadowolenie najszersze objęło 
koła, nawet takie, które nie mogą się uchylić od współ- 
pracownictwa nad dobrem państwa bez zaprzeczenia 
wszystkich swych zasad. W walce tćj nadto najlepsze 
siły zostają zużyte a nawet stojący u steru państwa od 
ważniejszych spraw przez nie bywają powstrzymywani. 
To jest nasza sytuacya, a trwa ona już od lat piętna­
stu i Doszliśmy do tćj sytuacyi przez to, że zamyślano 
stosunki kościelne uregulować jednostronnie bez względu 
.na urządzenia kościoła, na jego prawa i wolności, któ­
rych on oddać za nic nie może. Każdy dzień nowe 
szkody wykazuje i dowodzi tem, że owe dni majowe r. 
1873 były dla ojczyzny dniami prawdziwego nieszczęścia. 
Nie chcę poruszać, kto tu winien, bo nie zeszliśmy się 
tu na to, by czynić sobie wzajemne wyrzuty, ale by szu­
kać dróg pokoju i pojednania, któreby nas z tego labi­
ryntu wywieść mogły.

Od lat już sześciu rząd szukał za wyjściem z tego 
labiryntu, ale dzień dzisiejszy okazuje, jak jeszcze nam 
do niego daleko! Przyczyną tego jest najprzód to, że 
rząd ma nieuzasadnioną obawę, by nie przyszedł za 
szybko do celu i to go od donioślejszych kroków po­
wstrzymuje. Drugim powodem do tego jest obstawanie 
przy błędnćj zasadzie, że można bez porozumienia się

kościołrm jednostronnie załatwić sprawy kościelne. 
Ale bez takiego porozumienia wszystkie przedsięwzięcia 
zostają bez wszelkiego efektu. Droga zatem pojednania 
się, na jaką teraz rząd pruski wstąpił, zasługuje na 
uznanie, i ona nas zaprowadzi do pokoju. Krokiem tym 
rząd postępuje naprzód, ale tylko formalnie; materyalnie 
przyznać tego nie mogę. Gdyż do jakiegoż celu właści­
wie cala nasza praca zdąża ? Wszystkie stronnictwa szu­
kają pokoju z kościołem, chcąc usunąć straty, które 
państwo nasze ponosi, przez projekt nam przez rząd 
przedłożony.

To jest życzeniem całego kraju, a, nawet tych po 
za krajem stojących, którzy z obawą patrzą na wzra­
stanie partyi rewolucyjnych i którzy się cieszą, gdy po­
tężne państwo jeszcze więcćj się wzmacnia. Tymczasem 
projekt rządowy nie wystarcza. Chce on n. p. znieść 
egzamin państwowy, ale to już się stało nowelą z roku 
1882. Tak samo rzecz się ma z wykształceniem kleru. 
Tymczasem dozór państwowy pozostaje nieograniczony 

dać może co chwilę powód do nowych zatargów. Choć 
trybunał zostaje zniesiony, to jednakowoż pod innem na­
zwiskiem dalćj będzie istniał. Komisyi należy się wdzię­
czność, że dalej postąpiła w przyznaniu praw kościołowi, 
ale nawet jćj projekt z mojemi poprawkami nie wystar­
czają jeszcze do zupełnćj rewizyi praw. Tymczasem 
reszta punktów załatwioną być może na drodze pokojo- 
wćj. Kościół wychodzi zresztą ze stanowiska, że prawa 
niniejsze nie są żadnemi koncesyami, tylko restytucyami. 
Tem zdaniem i panowie kierować się winni i oddać ko­
ściołowi, co że tak powiem w nieporozumieniu mu zo­
stało odjęte. Panowie natomiast od kościoła odbieracie 
koncesyą, gdyż jest nią przyznany obowiązek notyfika­
cyi. Zarzucano tu, że przyznanie tych praw jest nie­
zgodne z honorem państwa pruskiego, ale honor ten pod­
lega dewizie: „Suum cuique“. Katolicki lud mniema, 
że do tego hasła nie zawsze się rząd stosował i to było 
nie zupełnie honorowem postępowaniem. Niemiałyżby 
Niemcy, które w obczyźnie swą polityką podtrzymują 
pokój, we własnym kraju tegoż pokoju nie mieć? Dla 
panów dni te największą przyniosą sławę, gdy w nich wró­
cicie pokój na nowo. („Brawo“ z rozmaitych ław po 
selskich.

Podczas mowy biskupa Koppa przybyli książę B i s 
marek ze swym synem Herbertem, tudzież minister 
Bótticher i Puttkamer. Dawnićj już byli przy 
byli ministrowie Gossler i Friedberg.

Profesor B e s e 1 e r oświadczył, że będzie głosował 
tak przeciwko wnioskom komisyi i poprawkom biskupa 
Koppa, jako tćż przeciwko całemu prawu. Zdaniem jego 
projekt przedłożony za mało uwzględnia interes państwa i 
kościoła ewangelickiego. Uchwały komisyi podyktowane 
zostały wyłącznie miłością pokoju, za to jednak spodzie­
wać się należy, że Kurya zrobi ustępstwa co do obo­
wiązku notyfikacyi. Tego jednak nie widać. Kurya ży­
czy sobie jeszcze rewizyi praw.

Potem głos zabrał książę Bismarck i oświad- 
czył, że nie chce on przemawiać jako reprezentant pań­
stwa, tylko zamyśla wypowiedzieć swe zdanie osobiste. 
Broni on się nasamprzód przed zarzutem mu uczynio­
nym, jakoby spowodował ustawy majowe. Nie chce 
wprawdzie tem samem zrzucić z siebie wszelkićj odpo 
wiedzialności, lecz chce powiedzieć, że tendencyą ustaw 
majowych jako praw wojennych uważa za niestósowną ' 
że nie mniema, by wydanie tych praw było rzeczą po 
żyteczną.

Nie może być on odpowiedzialnym za wszystkie 
szczegóły, za wszystkie arabeski w tym technicznie skoń 
czonym budynku, w którym jeszcze dzisiaj nie zna wszy­
stkich zakątków. Błędem jest jakoby ustawy majowe 
były jakiemś paladyum, które trzeba szanować, którego 
żadnym sposobem nie wolno naruszać bez nadwerężenia

honoru państwa. Tylko pisma partyi postępowćj uważa- 
tę sprawę za rzecz honoru, bo temu stronnictwu jest 

pokój między kościołem a państwem bardzo niepożąda­
nym. Właśnie to, tak mówi dalćj mówca, że partya 
ta jest przeciwnego zdania, potwierdza mnie w mniema­
niu, że jestem na dobrćj drodze.

Dalćj odczytuje kanclerz kilka ustępów ze swych
mów z r. 1871, 73 i 75, któremi stara się udowodnić, 
że już wówczas był tego samego zdania. Przyszedłem 
po długiem badaniu wszystkich szczegółów ustaw majo­
wych do przekonania, że wielkimi środkami tylko w tym 
wypadku małe skutki można osiągnąć. Mówię tu jako 
członek izby panów, co wcale nie przesądza postanowień 
ministerstwa.

W Niemcach uczucie narodowości jest mnićj rozwi­
nięte niż gdziekolwiekbądź indzićj; księża są najprzód 
kapłanami a potćm Niemcami. To poczucie narodowo­
ściowe trzeba w nich wzmocnić. Polskie duchowieństwo 
zaś użyło właśnie swćj mocy duchownćj, aby dążyć ku 
celom narodowym, ku celom rewolucyjnym. Dla tego 
to trzeba rozróżnić duchowieństwo polskie od niemie­
ckiego i zakazać w polskich okolicach to, na co zezwolić 
można w krajach niemieckich. Spodziewam się, że na 
drodze, którą w sejmie podjęliśmy będziemy mogli sku- 
tecznićj przeciwko polonizmowi walczyć. Mamoną tu 
większy osiągniemy skutek niż drogą prawa.

U Papieża Leona XIII znaleść można prędzćj wyro­
zumienie, niż w parlamencie niemieckim u większości 
dzisiejszćj; Papież bowiem nie jest ani Polakiem, ani 
wolnomyślnym, ani socyalnym-demokratą. On jest w 
swych postanowieniach niezależnym nie jak centrum, 
które poświęca interes kościoła parlamentaryzmowi. Po 
mądrości i miłości pokoju Leona XIII więcćj się spo­
dziewam niż po centrum i większości parlamentu. Dla 
tego obrałem drogę rokowań z Papieżem, który zresztą 
jest głową kościoła. Rząd teraz jeszcze obstaje przy 
swoim projekcie.

Co do rewizyi ustaw majowych, od 
którćj nota robi zależnym obowiązek 
notyfikacyi, to nie sprawi wielkich tru­
dności zezwolenie na nią, ponieważ leży 
ona w interesie rządu i stronnictw.

Zapewniając wreszcie, że dalsze rokowania prowa­
dzone będą z wielkiem zaufaniem, oświadczył ks. kan­
clerz, że na pojedyńcze szczegóły dopiero wtedy wnijdzic, 
skoro izby swe zdanie objawią. Gdy to nastąpi, będzie 
można pociągnąć granicę, do którćj rząd Jego Królew- 
skićj Mości iść może.

Poseł Kleist-Retzow, który po kaąclerzu głos 
zabrał, oświadczył, że żadną miarą nie może zrozumieć, 
jak można robić trudności w przyjęciu wniosków biskupa 
ioppa, po zaakceptowaniu obowiązku notyfikacyi. Zdaje 
się, że zaczynają panowie więcćj wagi kłaść na drobiazgi, 
niż na wielką kwestyą zrobienia pokoju. Chociaż jestem 
ewangelikiem, oświadczam się za wnioskami nam przed- 
łożonemi. Zresztą gdybyśmy nie mieli zgodzić się na 
wnioski Koppa, to stawione one zostaną w sejmie pru­
skim, a gdy tam przejdą, to i my na nie będziemy mu- 
sieli się zgodzić.

Potem ponownie głos zabrał ks. B i s m a r c k , by 
w ostrych nazbyt słowach wystąpić jeszcze raz przeciwko 
centrum i większości parlamentu niemieckiego. Za to tem 
więcćj bronił sejmu pruskiego. Od dawnego czasu, tak 
mówił, skład sejmowy nie był tak dla rządu pomyślnym, 
jak dzisiaj, gdzie 3 narodowe partye mają tam przewagę, 
a centrum i postępowcy są w mniejszości. Jeżeli cośkol­
wiek szkodę poniosło z zachowania się centrum, to 
państwo niemieckie i parlament niemiecki. Wzmocnione 
zostaje centrum przez swych wspólników, postępowców, 
socyalnych demokratów i antiniemieckich Polaków. Winą 
jednak wszystkiemu są postępowcy, którzy walkę wznie­
cili, a teraz przechodzą do obozu centrum i używają ko- 
ścielnćj polityki na to, by zaszkodzić państwu.

Poseł M i q u e 1 zwraca się przeciwko przyjęciu po­
prawek biskupa Koppa. Spodziewał on się od Papieża, 
że zupełnie się zgodzi na propozycye rządu pruskiego 

przyzna obowiązek notyfikacyi bez wszelkićj restrykcyi 
bez wszelkich innych warunków. Tymczasem nota Ja-
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cobiniego nie daje gwarancyi pokoju' stałego, tylko sy- 
tuacyą jeszcze więcćj utrudnia. My żądamy stałego po­
koju a ten ma być zawisłym od zupełnćj rewizyi ustaw 
majowych. On tego także żąda, a nadto jeszcze uwzglę­
dnienia przy dalszych krokach interesów państwowych, 
z których rząd ani jednego z oka spuścić nie może. 
W końcu oświadcza, że cel, do którego stronnictwa dążą, 
u wszystkich jest ten sam, tylko drogi się rozchodzą 
i że on także życzy, żeby jak najprędzój z prawem się 
załatwiono dla zadowolenia katolickich współobywateli.

Poseł hr. L i p p e wystąpił przeciwko wywodom Mi- 
quela. Mniema on, że przyjęciem projektu komisyjnego 
i poprawek biskupa Koppa zostanie pokój zapewniony, 
propozycya zaś posła Miquela tylko rzecz całą wstecz 
cofa. Prosi'zatem, by projekt przyjęto.

Na tem skończyła się j e n e r a 1 n a d e b a t a. Z Po­
laków zapisany był jeszcze do głosu członek izby p. Mar. 
Żółtowski, lecz skutkiem zamknięcia dyskusyi nie 
mógł zaznaczyć naszego stanowiska.

Jutro o godzinie 1 po południu następuje specyalna 
dyskusya, która prawdopodobnie długo nie potrwa, bo 
pisma rządowe jak „Post“ przynoszą już dziś wiadomość, 
że sejm jeszcze może przed feryami czytaniem projektu 
kościelno-politycznego się zajmie.

Z drugićj zaś strony słyszymy, że już w czwartek 
ferye te mają się rozpocząć i potrwać do 10 maja.

Projekt kościelno-pólityczny w izbie 
panów.

Wczoraj odbył się tedy w izbie panów pierwszy 
akt parlamentarnego turnieju w sprawie projektu ko­
ścielno-politycznego po jego powrocie z komisyi do kom­
pletu obradującego.



Rzecz jeszcze nie skończona zapowiada dalszy ciąg 
swój dzisiaj, dla czego też nam ze stanowiska obowiąz­
ku publicystycznego należy streścić tylko i uwydatnić do­
tychczasowe, co ważniejsze dyskusyi odbytćj rysy i ustępy.

Przedewszystkiem więc powiedzmy, że jak na teraz 
wybijają się pośród izby panów dwa prądy z sobą 
sprzeczne, a niewiadomo, o ile skłonne z sobą do upa­
dłego walczyć.

Jeden jest reprezentowany przez epigonów libe­
ralizmu, któremu prawodawstwo majowe zawdzięcza swe 
wprowadzenie w życie, przez osobistości, jak profesora 
Beselera i nadburmistrza Miquela; drugi przez nie­
wątpliwą większość izby, przemawiającą dotąd przez usta 
czy to p. Kleist-Retzowa, czy hr. Lippego, żądną skoń­
czyć co prędzćj zatarg z Rzymem salvo jure pań­
stwa.

Ponad temi sprzecznemi z sobą prądami widzimy 
jako nierównie wyższego znaczenia czynniki unoszące się 
dwie postacie reprezentujące na izbowéj widowni bezpo­
średnio już obie szukające zgody strony: biskupa ful- 
dajskiego Koppa w roli widocznego reprezentanta Rzy­
mu, i księcia-kanclerza niemieckiego.

Obaj nie zdołali jeszcze przyjść do stanowczego po­
rozumienia, ale jakże widoczną rzeczą z ich obustron­
nych wystąpień, że tak jeden jak drugi niecierpliwią się 
stanem wojennym nawet wśród obecnego zawieszenia 
broni, że jeden i drugi radby nareszcie przypieczętować 
zgodę.

Biskup licząc widocznie na ową niecierpliwość i kon- 
cesyjność kanclerską, występuje wprawdzie na wstępie z 
pełną namaszczenia mową, kończy ją jednakże wnioskami, 
które żądają zupełnćj swobody władzy kościelnćj w usta­
nawianiu nauczycieli i kierowników seminaryjnych, znie­
sienia instancyi państwowćj w sprawach dyscypliny du- 
chownćj, wreszcie zupełnćj bezkarności dla odbywania 
mszy i udzielania Sakramentów.

Czy rząd pozostawiając tymczasowo na uboczu 
sporny punkt tak zwanego „obowiązku donoszenia“, 
Anzeigepflicht, zgodzi się na postulaty Koppo- 
wego wniosku, nie wiemy naturalnie.

Co przecież rzeczą pewną, to że treść, dążność i 
brzmienie kanclerskićj mowy zdają się przemawiać za 
podobnćm przypuszczeniem.

Z przeczytania kanclerskićj mowy wynosimy wra­
żenie, że wielki mąż stanu dzisiaj prawie równie po­
chopny i niecierpliwy w zakończeniu tego zatargu, jak 
dawnićj był skorym w jego wywołaniu.

Książę kanclerz sławi mądrość i pokojowe usposo­
bienie Leona XIII, nie wypiera się nibyto odpowiedzial­
ności za walkę kulturną, ale nie chce brać na siebie 
wszystkich jćj szczegółów i drobiazgów, zaręcza, że pra­
gnął zawsze walkę zakończyć pokojem, nie broni się na­
wet przeciw zarzutowi Kanossy, chce tylko, „aby dobrze 
rozumieć, co właściwie owa Kanossa znaczy.“

Otóż, w jakićj to postaci przedstawia się do tćj 
chwili dyskusya parlamentarna izby panów w przedmio­
cie nowego projektu kościelno - politycznego. Jak się 
spodziewać należało, dostaje się i nam Polakom pewne 
uwagi godne miejsce.

W jednym z ustępów swćj długićj mowy, wypowia­
da kanclerz wyraźnie, że pomoc dana mu w walce prze­
ciw polskości, czyni go skłonnym do ustępstw na innem 
polu i w innych punktach.

„Poświęć Rzymie polskość, a nie będę Ci szczędził 
koncesyi w dziedzinie kościelnćj“, — otóż mnićj więcćj 
sens moralny kanclerskićj mowy w odnośnym ustępie. 
Mniejsza już o to, że przy tćj samćj sposobności chwalił 
książę kanclerz Leona XIII, że go nazywał przychyl­
niejszym dla siebie od samegoż sejmu niemieckiego, 
„ponieważ nie jest ani Polakiem, ani socyalistą, ani Wel- 
fem, ani „wolnomyślnikiem“ niemieckim.“

Rzeczą wreszcie wolnomyślnego stronnictwa nie­
mieckiego, że książę kanclerz ciskał na nie cięższemi, 
niż kiedybądź, indzićj gromami, że ciskając je, zaprze­
czył mu nawet przymiotu czci politycznćj....

W szczególności jeszcze bezpośrednićj obchodzi nas 
odbyta co dopiero dyskusya przez wniosek, jaki postawił 
p. Marceli Żółtowski wraz z innymi reprezen­
tantami Polakami w izbie panów, „aby seminarya du­
chowne w Gnieźnie i w Poznaniu były bezzwłocznie o- 
twarte“, bez potrzeby poprzedniego pozwolenia królew­
skiego.

Wniosek ten, wprost już stosunków naszych 
dotyczący, nie może naturalnie nie przyjść pod obrady 
w dalszym ciągu dyskusyi.

Zaczekajmy nań, jako pod wielu względami nader 
dla nas ważny.

Wiadomości «rzędowe.
Członkami izb dyscyplinarnych mianowani zostali: w Po­

znaniu naczelny dyrektor poczty Wagener z Bydgoszozy ; 
w Bydgoszczy zaś naczelny dyrektor poozty Ty b u s oh z 
Poznania.

KoTBSiiontocyB UziBBiiifca PoznaisfcioŁO.
Wilno, 10 kwietnia.

(Manewra wojskowe. — Spodziewany przyjazd cara. — Prze­
śladowanie prawosławnych. — Zatarg z księżmi w Mińsku. — 
Pożegnanie gubernatora mińskiego. — Wyjazd p. Koohanowa

do Petersburga.)
*** W ostatnim liście donosiliśmy już wam o po­

dróży cara do Krymu, gdzie ma spędzić wraz z ro­
dziną czas kilku tygodni. Zapewne pobyt jego w połu- 
dniowćj Rosyi nie może być długotrwałym, nie długo 
bowiem tam się zaczną upały straszliwe, do niezniesie- 
nia, z konieczności przeto rodzina carska zmuszoną bę­
dzie wrócić więcćj na północ.

Jak się dowiadujemy z pewnego źródła w miesiącu 
sierpniu odbędą się wielkie manewra wojskowe. Okręg 
wojskowy wileński stoczy batalią z okręgiem warsza­
wskim. Manewra potrwają dwa tygodnie, a sam car 
będzie na nich obecny. Obecnie robią się już są przygo- 
wania do przyjęcia cara, dla którego kwatera będzie u- 
rządzoną w Wysokiem Litewskiem, w powiecie brzeskim, 
w pałacu książąt Sapiehów, ma się rozumieć za zgodą 
właścicieli takowego.

Do charakterystycznych objawów postępowania władz 
rosyjskich nawet względem swych braci i współwyznaw­
ców, należy zaliczyć postępowanie ich w Brześciu Li­
tewskim.

Oto w niedziele i święta z dawien dawna kościół 
katolicki bywa przepełniony wyznawcami prawosławia, 
wówczas gdy ich cerkwie świecą pustkami. Ma się ro­
zumieć nie podobało to się popom, którzy na niewier­
nych swych parafian zanieśli skargę do władz świeckich. 
I stał się rwetes, gwałt wielki... Naraz w jedną piękną 
niedzielę do kościoła wpadła policya z żandarmami i 
poczęła wypraszać swych prawosławnych braci, poczem 
spisano odpowiedni protokół, a winnych pociągnięto do 
odpowiedzialności dyscyplinarnćj. Odtąd u wrót świąty-
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ni katolickićj stoją żandarmi, zatrzymując u wejścia i 
wzbraniając wstępu wszystkim osobom, podejrzanym o 
wyznanie prawosławne. W następstwie nie obchodzi się 
bez zajść i nieporozumień wielu. Tak w ubiegłą nie­
dzielę zatrzymano biedną wyrobnicę i chciano już ją od­
prowadzić do biura policyi, uważaną jako prawosławną, 
gdy na jej szczęście nadszedł jćj szwagier i siostra, któ­
rzy również zdążali do kościoła; oni więc stwierdzili, że 
osoba podejrzana o prawosławie jest katoliczką. Policya 
twierdzeniem tem jednak nie zadowoliła się w zupełności, 
gdyż dnia następnego wszystkie te osoby wezwano, celem 
przeprowadzenia doraźnego śledztwa. Łatwo pojąć, na 
jaką nieprzyjemność bywa narażonych wiele osób. U nas 
niemało prawosławnych pożeniło się z katoliczk. rai, któ­
re pozostając w wierze ojców, do kościoła stale uczę­
szczały w towarzystwie swych mężów a nieraz i dzieci 
Obecnie stadła małżeńskie policya z żandarmami roz­
pędza.

I to się nazywa tolerancya religijna!... Dzhna bo j 
tćź zaprawdę rzecz, że katolicy pomimo zachęty rządo- 1 
wćj nie spieszą do cerkwi, a prawosławni pod groźbą ś 
kary uczęszczają do naszych kościołów. Wreszcie to się • 
praktykuje na całćj Litwie.

Innego rodzaju akcya odbywa się w Mińsku Litew­
skim, którćj następstwa mogą być groźne dla miej-,co- ! 
wego duchowieństwa katolickiego. Rzecz tal się ma, j 
Przed tygodniem umarła żona jednego z oficerów wojsk < 
konsystujących w Mińsku. Przed śmiercią prosiła ora ’ 
męża swego o pogrzeb z muzyką wojskową. zzoba js- < 
dnak wiedzieć, że w tym względzie istnieje pewne ogra« 
niczenie. Tak za konduktem postępować moż muzyka 
jedynie w takim razie, jeśli nieboszczyk jest wojskowy • 
lub w randze rzeczywistego radzcy stanu. Nic nie porno- ! 
gły wszelkie starania strapionego męża, wówcza- przyszła ‘ 
mu myśl dziwna, ażeby muzyka pułkowa gi iłf. w ko- I 
ściele w czasie mszy żałobnćj. Przeciwko temu zaopono- ; 
wał proboszcz ksiądz Sipajło, dowodząc, że to jest nie- < 
właściwe i niemoźebne, gdyż orkiestra wojskowa nie zr | 
muzyki religijnćj, zaś na inną prawo kanoniczne nie po- j 
zwala. Mogłaby wreszcie wyjść z tego wszystk ;go śmie- i 
szność, gdyż niedość, ażeby grać, lecz trzeba jeszcze ro­
zumieć mszę i wiedzieć co mianowicie kiedy grać na.t k j

Odpowiedź księdza dotknęła czułego małżonka, z mie- i 
szkania proboszcza udał się on wprost do pułkownika * 
żandarmów ze skargą na księdza Sipajłę i wi :,rego ks. I 
Małeckiego, obu czyniąc odpowiedzialnymi. Pan of o* i 
grozi wywiezieniem księży, nazywając ich buntownikami j 
i fanatykami. Zawrzała straszna burza. Obóz wojskony J 
jest rozwścieklony na księży katolickich. Jedna .cer/’ ; 
posunęła do tego stopnia swą gwałtowność, ii »padłszy 
do zakrystyi zwymyślała księży w obec wielu świadków 
od ostatnich słów. Księża odpowiadają na wszystko mil­
czeniem, bo i cóż mają czynić ? Postąpili oni . ik jak 
im nakazuje ich obowiązek kapłański. Co będzie z Ł i- 
i czem się skończy cała ta sprawa, nie wiado

Nowy gubernator miński książę Oboleń 
jeszcze nie przyjechał i oczekiwany jest nie pierwćj, jak f 
po świętach wielkanocnych.

Natomiast dotychczasowy gubernator pa Pietrow j 
opuścił już swe stanowisko, a w zastępstwie jego rządzi ’ 
czasowo gubernią p. Albiedyńskij, wicegubernator.

Na pożegnanie pana Piętrowa urzędnicy wyprs ii ’ 
ucztę wspaniałą. Na liście zapisało się około 200 o dja s 
z opłatą po rs. 13. Urządzono obiad, przyg < an rac > 
którego zajmowało się dwóch kucharzów specy sp.-c i 
wadzonych z Moskwy i jeden z Kijowa. Wyp; o ma się ' 
rozumieć co niemiara, wprawdzie nie szampan /. ‘w 
tćż jakich win innych, lecz po prostu... „ocźj 
wódki. Jest to narodowy trunek rosyjski. Pi ,vi/ło ; 
na tym obiedzie do 30 osób. Ze się większoś' tbccnysti I 
spiła porządnie, to rzecz zwykła, lecz jeden z biesiadni- ) 
ków, siedzący w pobliżu gubernatora już < poło* 
obiadu tak był cięty, że zasnął w najlepsze, ' 1 ł
chrapanie dodawało apetytu innym. Zwrócone . ni"; ' 
uwagę — był to przedstawiciel z urzędu szła i!; z tc ! 
wiatu nowogrodzkiego. To mi godnie prezent ił szła- ! 
chtę pan marszałek! Z obiadu nie wszyscy mogli v ft- I 
cać o własnych siłach, wielu tedy odwieziono, innycra j 
odniesiono, a niektórzy przespali na miejscu.

Pan Kochanów, wileński jenerał-gubernator nono- j 
wnie został wezwany do Petersburga, doką< ;
w dniu dzisiejszym.

Kijowski jenerał-gubernator p. Drenteln bawi w Pe­
tersburgu od trzech dni.

ZIEMIE POLSKIE.

* (— Zawsze to samo. —) Z początkiem maja roz- 
poczną się wybory w Towarzystwie kredytowem w Kró­
lestwie. Dotąd prezesi tych wyborów składali przysięgę 
w języku polskim. Ale odtąd rota przysięgi preze­
sów zebrań wyborczych członków towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego ma być składaną w języku rosyjskim. 
Prezes dyrekcyi głównćj towarzystwa kredytowego ziem­
skiego, po porozumieniu się z władzą administracyjną, 
zawiadomił o tem pp. prezesów zebrań wyborczych, jakie 
się odbywać będą.

NIEMCY.
* JBeriiw, 12 kwietnia. (— Izba deputowanych —) 

zajmowała się na dzisiejszem posiedzeniu znaną już czy­
telnikom interpelacyą posła W e h r a, dotyczącą powodzi 
z powodu wylewu Wisły i jćj regulacyą.

Poseł W e h r uzasadniając wniesioną przez się in­
terpelacyą, zwrócił przedewszystkiem uwagę na wielkie 
i straszne spustoszenia, jakie rok rocznie niemal spra­
wiają wylewy Wisły w jćj porzeczach i podniósł konie­
czność pomocy państwowćj dla powodzian. Przedewszy­
stkiem zaś powinien rząd dla przeszkodzenia dalszym 
wylewom i powodziom zająć się uregulowaniem koryta 
Wisły.

Minister Puttkamer oświadczył na to, że rząd 
uczynił wszystko dla zapobiegnięcia smutnym następ­
stwom powodzi. Równocześnie nie wyrzeka się rząd i 
dalszćj pomocy dla powodzian. Atoli co się tyczy ure­
gulowania Wisły, to i interesenci powinni wziąść w tem 
udział. Rokowania też z interesentami do pomyślnego 
prawdopodobnie rezultatu doprowadzą, a wtedy rząd zaj- 
mie się uregulowaniem koryta Wisły.

Minister L u c i u s podnosi następnie, że nic można 
robić rządu jedynie odpowiedzialnym za powodzie w po­
rzeczach Wisły, ponieważ interesenci mają obowiązek u- 
trzymywania w należytym stanie tam i grobli. Gdyby 
państwo miało wziąść na siebie wszystkie koszta uregu­
lowania Wisły, to kosztowałoby setki milionów. Rząd 
bardzo chętnie mimo to podejmie regulacyą Wisły, ale 
poprzeć go muszą energicznie interesenci, na których 
część kosztów przypaść musi.

Na wniosek posła R i c k e r t a przystąpiła izba do 
dyskusyi nad interpelacyą i poseł Rickert wyraża na­
dzieję, iż rząd nie pozostawi tylko prywatnćj dobroczyn­
ności niesienia pomocy powodzianom.

Minister Puttkamer zauważa na to, że wedle

jego przekonania pomoc państwowa powinna głównie skie­
rowaną być ku naprawie tam i grobli.

Poseł Gerlich zwraca uwagę na klęski, jakie po­
noszą głównie rolnicy mieszkający w porzeczu Wisły 
skutkiem powodzi i żąda pomocy państwowćj.

Poseł W e s s e 1 jest zdania, że tylko po dalszem 
przeprowadzeniu kanału Nogatu można się spodziewać 
radykalnego środka na wylewy Wisły.

Na tem załatwiła się izba z powyższą interpelacyą 
i przeszła do interpelacyi posła Minnigerode, do- 
tyczącćj środków prawodawczych dla usunięcia rolniczćj 
klęski.

Poseł Minnigerode motywując swoją interpe­
lacyą, zwraca uwagę na ogólną klęskę rolnictwa. Nie 
chodzi tu o chwilowe przesilenie na polu rolnictwa, ale 

usunięcie stałego stanu, pod jakim rolnictwo dłużćj 
się ostać nie może. Twierdzono, że cła nic nie pomogły 

.fo :wu, a przecież bez nich położenie byłoby jeszcze 
ęorszem. Zagrożonym jest byt nie tylko poszczególnych 
rolników, ale i dla państwa powstaje wielkie niebezpie- 
< zeń. we z przesilenia rolnictwa. W obec konkurencyi 
zbóż; i.- yjskiego cła na zboże są za niskie. Potrze- 
bnera , at także wysokie cło na bydło z powodu ogro- 
mnćj produkcyi trzody chlewnćj w Ameryce. Również 
zgodzić się należy na konsumcyjny podatek od wódki i 
okowity. Co się tyczy podatku od cukru, to uchwały 
parlamentu na właściwćj opierają się podstawie i nale­
żałoby ubolewać nad tem, gdyby rząd chciał podwyższyć 
ra. datek od buraków. Byłoby to nowym ciosem dla rol- 

■•i <, gdyż fabrykanci cukru kazaliby ten podatek za­
płacić hodowcom buraków. Mówca poleca wreszcie 
raz-: apodatków gruntowego i budynkowego ko­
munom.

Minister Lucius oświadcza, że rząd nie ma za- 
rari;': p! - yższyć ceł zbożowych i od bydła. (Niepokój 
o.t pn- w t Wszakże jest rząd jak dawnićj tak i dzi- 
s>a; przenazaniem podatków gruntowego i budynko- 

*g śiimunam. Przez zaprowadzenie monopolu na oko- 
witę dałoby się to było uskutecznić, atoli i po jego od­
rzuceniu nie zaniecha rząd wystąpienia z podobnemi 
projektami Rząd nie zapoznaje krytycznego położenia 
rolnictwa, k- óre w innych krajach jest jeszcze gorszem. 
Jeżeli cła z r. 1879 nie przyniosły takich rezultatów, 
je kich sobie życzono, to zawsze poprawiły finansowe po­
łożenie cesarstwa. Dla tego w r. 1884 cła znacznie pod­
wyższone stały i obecne ich podnoszenie nie byłoby 
właściwem. Co do ceł na bydło, to import bydła do 
Niemiec jest bardzo małym i ogranicza się jedynie na 
bydło rozpłodowe. Dla tego też rząd nie myśli podwyż­
szać cła od bydła. Rząd ciągle ma na oku położenie 
rolnic*, a i kraj powinien mieć do niego zaufanie, że
stara o jego podniesienie.

Poseł Schorlemer oświadcza, że centrum uwa­
ża postawioną interpelacyą za nie na czasie i dla tego 
nie weź nie udziału w dyskusyi nad nią.

i sra H e 11 w i g poleca podwyższenie ceł rolniczych 
i zapr wadzenie podatku od wyszynku.

Hr. Kanitz poleca podwyższenie ceł od zboża i 
zaprow-udzenie cła na wełnę, poczem dalszą dyskusyą 
odroczono lo dnia następnego.

(- - Poprawki biskupa Koppa —) do kościelnego 
projektu brzmią jak następuje:

Izba panów zechce uchwalić:
1. W trtykule la dodatek

o kierownicy i nauczyciele nie mogą być
us .'mawiane takie osoby, które państwo uważa na
? r.i< '■ rau przyjemne“ 

być skreślonym.
♦ artykułach 7 do 14 ustępy 1, 2, 3, O 1 6 

mają by skreślone a w ich miejsce ma wejść jako
ustęp 1:

„Przepisy ustępu II prawa z 12 maja 1873 o 
apelacji do państwa znoszą się“ ;

3) Do łątkowemu artykułowi 5 nadaje się takie
brzmienie:

„Czytanie mszy i udzielanie Sakramentów nie 
podlega przepisom karnym praw z 11 maja 1873, 
12 maja 1874 (zbiór praw str. 140) i 22 kwietnia 
1875 (zbiór praw str. 194).“

Berlin, dnia 12 kwietnia 1886.

F R A N C Y A.
* Paryż, 11 kwietnia. (— Interpelacyą —) do­

tycząca się sytuacyi w Decazeville — pisze ’„Koeln. Zei­
tung“ — była niejako tylko odświeżeniem dawniejszych 
dyskusyi o rozruchach robotniczych; ani wyjaśniła ani 
tćż o krok dalćj nie powiodła sprawy i jedynie podsu­
nęła intransigentowi Maillard sposobność do obwinienia 
rządu o współdziałanie z towarzystwem zakładów górni­
czych i uwicia wieńców zasługi dwom wichrzycielom.

Jeszcze dalćj postąpił Boyer, który środki podjęte 
ze strony rządu przed sądowem wydaniem nakazu are­
sztowania obu szpiegów nazwał „nieprawnemi“ ¡jenerała 
Bersona posądził, że chwycił się „środków prowoku­
jących“. W dalszym ciągu swoich wywodów zażądał 
Boyer „Votum nagany“ na postępowanie rządu, ponie­
waż za pośrednictwem władz sądowych naruszył on pra­
wa, a przez władze wojskowe w Decazeville zarządził 
przeciwko ludności środki prowokacyjne; z tego samego 
powodu tćż wzywa mówca rząd, ażeby energiczne kroki 
poczynił przeciwko towarzystwu.

Do żądań Boyera dołączył Maillard wezwanie, ażeby 
obydwóch dziennikarzy przed sąd przysięgłych stawiono, 
ponieważ drogą dyscyplinarno-policyjną przeciwko nim 
występować nie wolno.

Orzeczenia ministra były wczoraj bardzićj stanowcze 
niż kiedykolwiek, wszystkie zaś w rezultacie to samo 
głosiły: rząd pragnie pośredniczyć, odpiera pretensye 
wichrzycieli, uznaje aresztowanie obu dziennikarzy za 
słuszne, czuje się dostatecznie uzbrojony w środki'pra­
wne, aby spokój utrzymać, uważa Baslyego za „figurę 
podrzędną“ i obiecuje ostatecznie, że przedłoży projekt 
reformujący ustawy o zakładach górniczych.

Izba oświadczyła się następnie, jak to już wczoraj 
donosiliśmy, 435 głosami przeciwko 65, że po danych 
objaśnieniach zgadza się na to, co rząd przedsięwziąść 
zamierza. W końcu izba odrzuca wniosek o przedłuże­
nie urlopu Baslyemu, który już od 4 tygodni bawi w De­
cazeville.

Na wczorajszćj radzie ministerstwa Freycinet zako­
munikował, że na życzenie rzeczypospolitćj wenezuelskićj, 
wyrażone przy sposobności zawarcia traktatu na korzyść 
francuzkich właścicieli, wyśle członka parlamentu do 
wznowienia dyplomatycznych rokowań. Misya ta powie­
rzoną ma być podobno deputowanemu Thiessć, który 
z wysokimi urzędnikami ściśle jest zaprzyjaźniony. Głó- 
wnem jego zadaniem będzie wojowanie z handlem nie­
mieckim, który tam w ostatnich czasach do niezwykłego 
doszedł rozwoju.

W nocy z dnia 9 na 10 bm. porozlepiano na osta­
tnich krańcach dzielnic paryskich czerwone plakaty z sło­
wami: „Niech żyje zawieszenie robót! Precz z kapita­
łem ! Niech żyją deputowani robotników! Na szubie­
nicę z kapitalistami i burżoazyą!“

Konstablerzy plakaty te bezzwłocznie pozdzierali, 
Od pewnego czasu kilkakrotnie już podobne wezwania 
rozwieszano, dotąd wszakże nie udało się policyi ani je. 
dnego z sprawców wyśledzić.

Freycinet podczas świąt wielkanocnych udać się ma 
podobno na prowincyą i tam wygłosić kilka mów o ogól, 
nem położeniu.

Ostatnie telegramy*
(Z biura Wolffa.)

Zofia, 13 kwietnia. W odpowiedzi w. wezyrowi 
oświadczył książę Aleksander dalćj, że niebawem zamia. 
nuje delegatów do komisyi w myśl carogrodzkiego proto- 
kułu. Odpowiedź w. wezyra wyraża zadowolenie sułtana 
z przyjęcia przez księcia protokułu i winszuje mu no- 
wego wysokiego stanowiska. Wielki wezyr zawiadamia 
równocześnie, że zamianowaną będzie komisya do wytknig. 
cia granic.

Odczyt p. Kaźmirza Jarochowskiego
miany

na wielkiej sali bazarowej w Poznaniu
w dniu 11 kwietnia 1886.

Przedwczorajszy odczyt p. Kaźmirza Jarochowskie­
go na który zebrała się licznie publiczność, miał za 
przedmiot szczegół z jego specyalności naukowo - histo- 
rycznćj, którą jest epoka panowania Sasów w Polsce. 
Poświęcił on swój wykład ustępowi trzechletniemu po- 
między zawarciem pokoju Altransztadzkiego w roku 1706 
a powrotem do Polski króla Augusta II po bitwie Pol- 
tawskićj.

Prelegent zauważył na wstępie swego wykładu, że 
przedmiot jego nie może treścią swą dotyczyć bezpo­
średnio widowni polskićj, że sam fakt pobytu zdetro­
nizowanego króla po za granicami Polski i rozmaite a 
ciekawe ewolucye jego polityki, zmuszają go w tem 
trzechleciu przenieść się poniekąd z Polski na widownią 
obcą, co nie przeszkadza przecież, że z obrazu tego jak­
kolwiek nie własnym poświęconego dziejom, bije jaskra­
we światło na współczesne stosunki, na ludzi i wypadki 
w Polsce.

Po tym wstępie starał się prelegent skreślić szcze­
gółowej o ile na to krótki czas pozwalał obraz robót, 
zabaw i zatrudnień pozbawionego tronu króla. Obraz 
ten jaki nam prelegent przedstawia nie wychodzi pod 
żadnym względem na zaszczyt saskiego monarchy a co 
przedewszystkiem, jak z jednćj strony nie przedstawia 
go ze strony osobiście poważnćj i głębszćj, tak z 
drugićj strony nie poświadcza, aby mu fakt postradania 
korony polskićj ciężał zbytnio na sercu, jakkolwiek o 
odzyskanie jćj starań czynić nie przestał. W pierwszćj 
części swego odczytu przedstawił prelegent owo rozpu­
stne i hulaszcze życie, jakiemu się król oddawał czy to 
w Dreźnie, czy na zamku Moritzburgskim, czy na regu­
larnie zwiedzanych jarmarkach lipskich. Obok nędzy, 
zniszczenia kraju, dziwny przedstawiają obraz owe roko­
sze ówczesnego drezdeńskiego dworu, którego królową 
prawdziwą była, według prelegenta, wcale nie idealna po­
stać hrabiny Cosel.

Równocześnie sprzedał król August cesarzowi nie­
mieckiemu na potrzebę wojny przeciw Francyi 9 tysięcy 
ŹOtmerZa SasKlegU putl Uuwócletwcm jonorclt, fiokulon 
burga, żołnierz ten wyruszył w roku 1708 na kampanią 
przeciw Francuzom do Flandryi; król ruszył za nim, 
aby przez niejaki czas uczestniczyć w oblężeniu miasta 
Lille a potem, znudziwszy się, pędzić pod przybraną na­
zwą hr. Torgau hulaszczy i rozpustny żywot w teatrach 
i restauracyach miasta Brukseli. Zdobyczą na tem polu 
króla Don Juana jest pozyskana dla teatru drezdeńskie­
go słynna baletniczka panna Duparc. W ostatnich dniach 
roku 1708 wraca król August do Drezna, aby nie chy­
bić czasem noworocznego jarmarku lipskiego, aby na­
stępnie z nadchodzącą wiosną rozpocząć podobne bru­
kselskiemu życie w Dreźnie wraz z nadjeżdżającym tam­
że królem duńskim Fryderykiem IV; by wreszcie w 
ostatnich dniach miesiąca czerwca pojechać razem z nim 
na podobne ucztowanie do Berlina i doczekać się w ten 
sposób wiadomości o Połtawskim pogromie.

Jeżeli się w ten sposób przedstawia jedna strona 
życia zdetronizowanego króla po traktacie pokojowym z 
roku 1706, nasuwa się następnie pytanie, jaki charakter 
i jaką cechę nosi jego współczesna robota polity­
czna. Strona ta, być może, smutniejsza jeszcze według 
prelegenta w swoim rodzaju od poprzednićj. Król Au­
gust jest człowiekiem żywćj, wiecznie pracującćj fantazyi 
politycznćj, która żądna wielkości i potęgi, ale dla któ­
rćj P o 1 s k a nie jest nigdy ani przedmiotem ambicyi, 
ani tem mnićj przedmiotem miłości, co najwięcćj wido­
wnią interesu i spekulacyi. To tćż król August utrzy; 
mując pozornie korespondencyą i stosunki ze swymi 
zwolennikami w Polsce, trzymając sobie ich i Polskę 
samą w rezerwie, starając się zachować sobie ich wiel­
kość i przychylność, podejmuje na wszystkie strony 
akcyą nie mającą nic wspólnego ani z Polską, ani z wi­
dokami jćj odzyskania. Za pomocą otaczających go ro­
zmaitych awanturników włoskich, jak Neapolitańczyka 
Mariniego, Piemontczyka Lagnasco, Jezuity Voty, podej­
muje w porozumieniu ze Szwedami, w porozumieniu z 
Francyą, przeciw' cesarskićj polityce Niemiec myśl kan­
dydatury do tronu neapolitańskiego, do którego zdołał 
sobie wyprowadzić jakieś bajeczne heraldyczne prawa. 
Gdy myśl ta powodzenia nie znalazła, podjął w tćj 
chwili inną, rozpoczynając roboty około pozyskania dzi- 
siejszćj Belgii, i na ten raz naturalnie wbrew interesowi 
cesarskiemu Niemiec. Belgią uważał August za niezró­
wnanie lepszy nabytek od Polski, ponieważ jak się 
rażał, Rzeczpospolita Polska z powodu swój przewrotnej 
ustawy, nie pozwala mu w nićj być niezależnym panem.

Nie dość na tem znalazł jeszcze niezmordowany 
w swych robotach król w trzechleciu owem czas i spo­
sobność, czynić pewne usiłowania około pozyskania tronu 
czy to czeskiego, czy korony zbuntowanych właśnie 
naówczas przeciw domowi austryackiemu Węgrów. Pol­
ska była przez ten czas trzymaną w rezerwie. Utrzy­
mywał mianowicie król za pośrednictwem licznych agen­
tów, jak Goltza, Spiegla, Miera i innych stosunki z pry­
masem Stanisławem Szembekiem, podkanclerzym Janem 
Szembekiem, wielkim hetmanem koronnym Sieniawskim, 
biskupem kujawskim Szaniawskim, miecznikiem koron­
nym Denhofem. Głównymi zawiadowcami interesu kró­
lewskiego w Polsce a wzajemnymi korespondentami z sobą 
byli ze strony saskićj baron Manteuffel, ze strony polskiej 
stolnik koronny Szembek.

Na podstawie ciekawćj korespondencji i dokumen­
tów znajdujących się w archiwum drezdeńskiem, Prz*ra” 
stawił prelegent rozmaite, nie zawsze czyste szczegóły 
stosunków, jakie się wówczas między dworem drezdeń­
skim a zwolennikami jego w Polsce utrzymywały.

Z klęską Karola XII na Ukrainie, z odebraną wia-



moście o pogromie połtawskim, wyszedł intćres Polski 
^zimnych rachubach polityki Augusta II znów na naj- 
”,zmniejszy. A ostatecznie znalazł urzeczywistnienie

powrót Augusta na ziemię polską, w miesiącu sier-
roku 1709.

F otóż w krótkiem streszczeniu odczyt pana Jaro-

^"skoóczył go prelegent ogólnem spostrzeżeniem, że 
■ieli epokę owego trzechlecia charakteryzuje z jednój 
Jtrony rozpusta w życiu, hipokryzye i cynizm w polity- 
8 to smutną może, bo tylko biernój natury ale p e - 
Ce’n ą przecież pociechę stanowi fakt, że nie polskie 
"n0łeczeństwo odznacza się tu pierwszorzędnie, że zaś 
rzechorowanie tak smutnój epoki, jaką była dla Polski 

^aska, daje świadectwo niezrównanój żywotności społe- 
zeństwa, któremu było dano doczekać się moralnie 

'hoćby tylko pogodniejszych i promienniejszych chwil, 
(Zy to pod koniec upłynionego, czy w ciągu bieżącego 
stulecia-Serdeczne a gromkie oklaski podziękowały szan. 
relegentowi za ten odczyt w pięknśj formie oddany a co 

ważniejsza, pełen naukowćj, głębszśj wartości i na źró­
dłach archiwalnych oparty i opracowany.
P1

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE i POTOCZNE.
POZNAŃ, 13 kwietnia.

— * Na fundusz żelazny subwencyonowania tea­
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Za butelkę wódki słodkiej z fabryki p. Wruka w 
Czarnkowie mr. l fen. 25.

Razem dziś złożono mrk. 1 fen. 25.
— * Na fundusz obrotowy Tow. czytelni ludowych

otrzymaliśmy:
Od p. R. K. z Inowrocławia za miód dulskoski mr. 4.
Z Wrocławia zebrane przez akademików Polaków przy 

pożegnaniu kol. W. w dniu złożenia egzaminu mr. 6.
1 Z Wrocławia zebrane przez komlsyą feryjną, przy przywi­
taniu kol T. z Monachium mr. 2 fen. 50.

Nadzwyczajny datek z Lubasza mr. 19 fen. 50.
Razem z poprzedniemi złożono 35 m. 75 fen.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Dla wygnańców polskich złożyli w Banku wło-

5 P. profesorowa Rzepecka za jednę puszkę Cacao mrk. 1 
(gn. 80,

P. Zakrzewski z Osieka za 4 puszki Caeao mr. 7 fen. 20,
X. za jednę puszkę Cacao mr. 1 fen. 80.
Towarzystwo polskie pomocy bratniój Jana Sobieskiego w 

Newarku w Ameryee doi. 20.61 czyli mr. 83 fen. 75.
Razem z poprzedniemi złożono 22,166 mr. 13 fen.
— * W foyer teatru polskiego od jutra dnia 14 bm. 

wystawionym będzie obraz Stan. Baczyńskiego: Po­
dział łupów i branek tatarskich. Obraz to wielkich 
rozmiarów.

Wystawa otwartą będzie codziennie od godziny 11 przed 
południem do 4 po południu.

Wstęp na wystawę dla dorosłych 50 fen , dla uczennic 
uczniów 25 fen.

— * Posiedzenie wydziału przyrodniczego Towa 
rzystwa przyjaciół nauk odbędzie się w czwartek dnia 15 bm. 
o godzinie 6 wieczorem w gmachu Towarzystwa.

Dr. May, sekretarz wydziału.
— * Na wczorajszem posiedzeniu wydziału history­

cznego Towarzystwa przyjaciół nauk po załatwieniu spraw 
bieżących, następnie po wyborze na członków Towarzystwa

— proboszcza z Raszkowa,Kaźmirza Jagieł! 
i ks. E o h a u s t a, probosjc 
prof. wszechnicy lwowsklćj ¡p 
szych wykopaliskach Schli 

W dwóch terytorj ich - 
przedewszystkiem rozwinął i 
Troadzie i w Argolidzie. Do

<,n nie mnići jak ’
świetnym. W argolskiej zas ziemi wykonał Schliemann, oto I 
czony liczną drużyną robotników, pierwsze poszukiwania w 
zimie r. lo76/77.

Kanton argolski, położony w Peloponezie czyli Morei. roz­
pada się na trzy części; jeden z tych działów jest to właściwa 
Argeia, równina 3-4 mil szeroka i równie długa, przerżnięta 
niemal w środku przez rzekę Inachos, którśj istnienie swoje 
zawdzięcza. W tćj płaszczyźnie, która ku północy powoli się 
wznosi, istniały już w najdawniejszych wiekach starożytnćj ery 
miasta Nauplia, Tiryns, Argos, Mykenai, Mideia. Właściwe 
centrum tćj równiny pod względem jeografieznym i militarnym 
tworzy miasto Argos, czyli raczćj jśj akropolia, stożkowata 
góra Larisa, pozycya rozległa i nadzwyczaj silna, dominująca 
nad całą równiną.

To też podanie przenosi na tę wyżyDę pierwszą osadę 
Pelasgów, siedzibę mityeznyoh królów Fhoroneusa i Danaosa. 
Jak w obec tćj warowni powstać mogły inne silne warownie, 
jak powstać mogły Tiryns i Mykenai — było do niedawna za 
gadką; pozycye ich są bowiem niekorzystne i nie mogą ucho­
dzić ża wyraz defensywnćj siły Argei

Zagadkę tę rozwiązał przy pomocy archeologów kapitan 
jeneralnego sztabu pruskiego Śteffen i wytłumaczył ją w ki - 
mentarzu, dodanym do znakomitych kart mykeńskich, które na 
podstawie dokładnych pomiarów sam wykonał i kosztem ar­
cheologicznego niemieckiego instytutu przed kilku laty ogłosił. 
Wojowniczy jakiś szczep żeglarzy osiedlił się w porcie Nauplii; 
ztąd posuwali się powoli naprzód. Najpierw zajęli jeden z naj­
bliższych pagórków i przemienili go na miejsce zbrojne ; później 
nieco założono Mykenai i Mideia; tę epokę reprezentuje mity­
czna dynastya Perseidów.

Pelopidzi, którzy z drużyną dzielną od północy, od Isth- 
mosu korynckiego posuwali się ku południowi, przeobrazili 
Mykenai w wielką warownią, zabezpieczyli ją przeciwko pół­
nocy znakomicie wysuniętymi w tym kierunku fortami i prze­
mienili ją zarazem na pozycyą ofensywną przeciwko południo­
wi. W tćj epoce były Mykenai punktem środkowym potężnego 
państwa.

W kampanii z r. 1876/77 zajął się Schliemann wyłącznie 
niemal odkopaniem dolnej akropolu mykeńskićj i oczyszcze­
niem jednego z wspaniałyoh sześciu kopulistych grobowców, 
znajdujących się po za obrębem warowni na terytoryum da­
wnego miasta Mykenai.

Rezultat tych kilkumiesięcznych prac, które następnie 
kontynuowało archeologiczne towarzystwo ateńskie, przewyż 
szyi wszelkie oczekiwania. Wydobyte z gruzów przedmioty 
ze złota, srebra i innych metalów, wyroby z gliay, mianowicie 
niepomierna ilość waz i naczyń z terracotty ujawniły nam od­
rębną kulturę, którćj okazy znaleziono następnie i w różnych 
innych miejscowościach Grecyi i Azyi; kulturę tę ochrzcono 
mianem kultury mykeńskiej. , , .

W następnych latach zajęty był Schliemann ąrcheologicz- 
nemi badaniami w Orchomenos w Beocyi i w Troadzie oraz 
Pnbllkacyą dziel swoich. Dopiero na wiosnę r. 1884 powrócił 
do Argolidy. Tą rażą przeniósł swoją działalność na wyżynę 
Iiryntu. Prace rozpoczęte w r. 1884 kontynuował na wiosnę 
r. 1885, dzielnie poparty przez kilku archeologów, mianowicie 
Przez dr. Dbrpfelda temu ostatniemu powierzył Schliemann 
techniczne kierownictwo robót. O ich wyniku mówił Schlie- 

na zebraniach archeologów niemieckich w Wrocławiu w
sierpniu r. 1&84 i w Karlsruhe w r. 1885; w ostatnich zaś ty 
Rodniach roku ubiegłego pojawiła się obszerna publikaoya, 
Która zdaje szczegółowo sprawę z przebiegu i wyniku badan, 
^ader cennym dodatkiem do właściwego dzieła jest wstęp taj- 
nego radzcy Adlera, zawierający zarys historyi najdawniejszego 
budownictwa ua ziemiach Grecyi.

Nie możemy na tern miejscu powtórzyć szczegółowego o- 
P'?y Położenia, murów warowni tirynckićj, który podał dr. Ćwi­
kliński we wczorajszym swym wykładzie. W obrębie górnej 
części tćj fortecy odkrył Schliemann znaczne szczątki, pałacu 
książęcego; dalszą więc część wykładu poświęcił dr. Cwikliń- 
8 i'.tejże rezydencjo Jest to pałac rozległy, dwa przedewszy­
stkiem oddziały wyraźnie się w nim uwydatniają : wielka sala 

zw- megaron wraz z przedpokojem, i mniejsza sala nie- 
wieścią; obie przytykają do dziedzińców, otoczonych kuryta 
Kami i pokojami. Obok megaronu króla odkryto łazienkę, któ- 
rel posadzka składała się z jednego odłamu kamienia breecia 
ważącego 2-,000 kilgr. W bliskości łazienki znajdowały się 
komnaty sypialne dla królewsk:ćj rodziny, izby dla słnżby prze­
inaczone, spiżarnie itd Budynek cały jest należycie rozłożo- 
bym. Nie brak w nim było idealnego centrum, przy którem 
wiadzca otoczon gerontami czynił ofiary bogom i załatwiał 
prawy swego królestwa; tern centrum jest ołtarz Zeunsa (Jo

wiszą) Herkeios, zbudowany w kształcie dołu ofiarnego.
Aichitektom, którzy pałac budowali, wystawia on dobre

, - z Skrzebowa, miał odczyt gość 
dr. Ć w i k 1 i fi 8 k i o najnow-

e m a u n a.
- tak rozpoozął sz. gość nasz — 
Schliemann swoją działalność: w 

sławnćj krainy trojańskići przed-

świadectwo. Główne komnaty są łatwo przystępne i w odpo­
wiedni sposób ugrupowane w około otwartych dziedzińców.

Fundamenta pałacu stanowią wielkie bryły kamienne, po­
łączone ze sobą bez cementu; mury wyższe aż do 1 metra wy­
sokości składają mniejsze kamienie, zespojone gliną, następnie 
cegły suszone na słońcu.

Najwięcej bodaj rozgłosu przysporzą odkryciom w Tiryn- 
sie wynalezione tamże liczne szczątki malatur, wykonanych al 
treseo na ścianach pałacu. W jednój komnacie znaleziono 
resztki malatury jeszcze na samćj ścianie; w innych poko­
jach leżały kawałki bezładnie w gruzie, a ti n gruz właśnie 
uchronił je od zupełnego zniszczenia, gdyż tym sposobem nie 
mogła się woda łatwo do nich przedostać. Malatury nie zakry­
wały całych ścian. Przyozdabiano raczćj tylko cokuł dolny, 
a może i fryz górny W. sali, w którćj się malatury przecho­
wały in situ, oddzielony jest cokuł dolny 60 centymetrów wy­
sokości mający; ten jest przystrojony malaturami, a zakończają 
go w górze żółta wstążka z czerwonemi kreskami poprzecznemi 
i niebieska z czarnemi kreskami poprzecznemi.

W Tirynsie zatćm napotykamy już ten sam rodzaj dekora- 
cyi ściennych, który w tak świetnych okazach ujawnia się nam 
w domostwach pompejańskich. Malatury tirynckie przedsta­
wiają nam różne ornamenta Unijne, między niemi motywa, które 
do dzisiejszego dnia znajdują zastosowanie jako motywa tapet.
Na dużych kawałkach ukazują się nam zwierzęta. Najciekawszy 
zaś fragment przestawia buhaja w profilu, pędzącego w szalo­
nym biegu, na jego grzbiecie klęczy jakiś mężczyzna, widocznie 
poskramiacz byka, który się produkuje ze swoją zręcznością 
w wskakiwaniu na grzbiet zwierzęcia.

Poszukiwania Schliemanna w Tirynsie wzbogaciły nadto 
archeologią obfitym zasobem naczyń i wyrobów z gliny. Na 
leżą one w przeważnćj części do klasy naczyń, którą archeolo­
gowie nazywają mykejską lub natnralistyczną. W mniój zna- 
eznćj liczbie reprezentowane są naczynia z dekoracyą t. zw. 
geometryczną, opierającą się na kombinaeyi linii. Natomiast 
niemal zupełnie brak w Tirynsie naczyń późniejszego pochodze­
nia wyrobów prawdziwie greekićj ceramiki.

Nie możemy tutaj streszczać wywodów prelegenta o cha* 
rakterze i właściwościach obudwóeh rodzajów dekoraeyi naczyń 
ani rozbierać wniosków, do których dochodził. Nie możemy 
również zapuszczać się w rozbiór pytania spornego, kiedy Ti­
ryns został zburzonym. Prelegent dowodził, że miasto straciło 
samodzielność polityczną niezawodnie już na początku pierw­
szego tysiąclecia przed narodzeniem Chrystusa w skutek zaję 
cia Argolidy przez Doryjczyków w czasie gminoruchów gre 
ckich, że w wieku VII zapewne, za czasów tyrana Phęidona 
ożywił się znowu nieco ruch na wyżynie tirynskićj, że jednak 
Arglijczycy, skoro wzrośli na siłach, życie to choć skromne 
zupełnie stłumili i mieszkańców Tirynsu i Myken do opuszcze­
nia swych siedzib zmusili.

W końcu swej prelekcyi zastanawiał się dr. Ćwikliński 
nad pytaniem, kogo uważać możemy za twórcę warowni, gro­
bowców i pałacu w Mykenach i w Tirynsie i w jakim stosunku 
pozostaje kultura mykeńska do kultury reprezentowanćj przez 
pieśni Homera. Jako pewnik — mówił prelegent — uważać 
to możemy, że kultura mykeńska jest starszą od Homerowskiój 
i sięga II tysiąclecia przed erą ehrześciańską. Dochodzenie zaś 
jćj jest jeszcze niepewne. Że Fenicyanie wywarli wpływ na 
nią, nie ulega wątpliwości; styka się sztuka mykeńska również 
pod niejednym względem z sztuką egipską i górnoazyatycką 
Z drugiój atoli strony tak wyroby jak budowle mykeńskie i 
tyryńskie odrębny mają charakter. Ależ w tych pomnikach u- 
patrywać musimy świadomy wyraz starogreokiego,ducha, który 
zetknąwszy sią z elementami przybyłemi z drugićj strony mo 
rza, już tak wcześnie stworzyły pomniki zdolne podziw wzbu­
dzić i u nowożytnych narodów.

Poezem przewodniczący wydziału p. Wł. Bentkowski 
podziękował sz. prelegentowi za piękny i nader pouczający od­
czyt, "podnosząc słusznie, że w tym względzie jest wyrazem 
wszystkich zebranych.

Po krótkićj dyskusyi nad tym odczytem, w którćj jeszcze 
sz. prelegent wiele ciekawych i pouczających szczegółów do 
rzucił, zebranie ukończonem zostało.

— • W gimnazyach tutejszych odbywa się dziś popis 
publiczny na zakończenie roku szkolnego.

— * Dwoje dzieci, 4%- i 3-letnie, znaleziono w sobotę 
pomiędzy godziną 9 a 10 wieczorem na wschodach pewnego 
domu przy Butelskićj ulicy. Ponieważ o rodzicach i ich mie­
szkaniu nic nie można się byio dowiedzieć, przeto oddano je 
tymczasem pod opiekę pewnćj rodziny, mieszkająećj przy ulicy 
Butelskićj.

— * Tajemnicze zabójstwo, które popełniono w Gnie­
źnie a którego ofiarą, jak już donosiliśmy, była gospodyni wla 
ściciela domu llaaka, wyjaśnia się powoli. Haaka. który znikł

I bez śladu, znaleziono po dłosfićm szukaniu w Poznańskiem je- 
.. -i -: ', .i odkrycie naprowadziło - domysł, żj topieino pod-

I czas sporu z gospodynią uniósł się guławein, zadał śmiertelny 
cios nieszezęśliwćj kobiecie, a trapiony wyrzutami sumienia, sko­
czył w jezioro ¡¿tym sposobem życie sobie odebrał.

— * W kościele mieliyńskim świętokradzka ręka po 
pełniła kradzież w nocy z dnia 7 na 8 bm. Poiieya -Areszto­
wała człowieka, na którego padio uzasadnione podejrzenie,

— * Kanał bydgoski otwartym już jest dla komunika- 
cyi statków. W ostatnich dniach kilka statków obładowanych 
zbożem przepłynęło już pierwszą śluzę, dążąc w stronę Berlina

Szczecina. Koiiunikacya ta dotąd była "przerwaną z powodu 
reparacji, której mianowicie siódma i ósma śluza koniecznie 
wymagały.

— * Przed sądem przysięgłych w Międzyrzeczu sta­
wał w ostatnich dniach syn gospodarza Scheibnera z Wielkiego 
Niaiku, obwiniony o zabójstwo Dnia 18 listopada r. z. wszczęła 
się sprzeczka pomiędzy dwoma synami wspomnianego gospo­
darza o kawałek kiszki i p unimo swćj drobnostkowości w taką 
p-syą wprawiła obżaiowanego Wilhelma, że bratu Frycowi 
ostrym nożem raz śmiertelny w skroń zadał. — Sąd uznał pod- 
sądnego winnym skaleczenia z śmiertelnym wynikiem i skaza! 
go na 6 lat ciężkiego więzienia.

— * Kalendarz. — Jutro w środę dnia 14 kwietnia 
Tyburcego i Walerego.

Wschód słońoa o godzinie 5 rninnt 8, zachód o godzinie 
6 minut 54.

Dnia 14 kwietnia 1831 roku bitwa pod Liwem.

Francuzkićj nr. 
8 fen. od 100 marek.

13 za opłatą asekuraoyjną w sumie

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

eono, meklen. średni — z kolei płaoono, piękny —.— płac., 
ros. 126-129 z przywózką z śpiohrza płac., wysoko-piękny — z

GieAł« poznańska, 13 kwietnia.
(W.) Poznań, 13 kwietnia. (-—Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: pięknie.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — ctr 

Na kwiecień 122.00 mrk. ofiar., na kwiecień-maj 122.— ofiaro­
wano, na maj-czerwiec —.— ofiarowano, na czerwiec-lipiec —.— 
ofiarowano, na lipieo-sierpień —.— ofiar.

Okowita słabićj.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —.— litrów, 

na kwiecień 33.60—.— płac., na kwiecień-maj 34.00 mr. pła­
cono, na maj 34.40—.— mr. płac., na czerwiec 35.30 —.— pła­
cono, na lipiec 36.10—.— płacono, na sierpień 36 90-—.— pła­
cono, na wrzesień 37.60------płacono, na październik —. — płac.
na listopad - . płac.

Okowita w miejscu (bez beczki) 32.70—.— płac. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita: Cena wypowiedzialna 33 60 mr. Na kwiecień 
33.60—.— płac., na maj 34.40—. pi., na czerwiec 35.20—.— 
pł., na lipiec 36.10—.— pł., na sierpień 36.90—.— pł, na wrze­
sień 37.50 —.— pł., na październik —.— pł., na listopad — .— 
płacono.

Wypowiedziano: 40/00 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 32.40 mr.
(W,) Poznań, 13 kwietnia. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 00 lż.CO—12.50, nr. 0 10.75—11.00 marek, r ż a n a nr. 0 i 1 
9.25—9 50 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 13 kwietnia. 
4% nowe listy zastawne poznańskie 102.30. 3%% nowe listy
zastawne poznańskie ----- . 4% nowe listy rentowe poznań
skie 103.50. 5% powiatowe obligacye 103.00. 4%% powiato­
we obligacye 103.00 3%’o szląskie listy zastawne —.—. 4% 
szląskie listy rentowe 103.50. Kwileoki Potocki i Spółka, 
Bank rolniczy) —.—. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spry- 
towe 84.50. Poznański bank prowinoyonalny 120.50. _ 41/ 
pruska pożyczka ukonsolidowana 105,50. 3%% premiowana 
pożyczka z 1885 roku —. 3%% obligi długu państwa 99.75. 
Kluczborsko-poznańskićj kolei żelaznćj —.—. Kluozborsko-po- 
znańskićj kolei żelaznej 5 proo. ake. zak.—.—. Starogardzko 
poznańskićj kolei żelaznćj 103.50. Warszawsko - wiedeńskićj 
kolei żelaznćj 251.50. Austryaokie noty bankowe 162.00. Au- 
stryacka renta srebrna 69.20. Węgierska renta złota 102.50 
Polskie listy likwidacyjne 57.50. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 62.75 Rosyjskie noty bankowe 202.00 
marek.

GTeAta bydgoska, 12 kwietnia. 
(Sprawozdanie izby handlowćj.)

(Ceny per 1000 kilo.)
Pszenica: trz. się, jasno-pstra i piękna 152-154, naj 

przedn. nad notowania, jasno-pstra średni gatunek 145-149 ma­
rek, pośledni gatunek 136-143 mr.

Zyto: bez zmiany, loco krajowe piękne 122-123 marę«., 
pośledni gatunek 118-121 marek.

Jęczmień: nominalnie, piękny 122-126 mr., pośledni 
gatunek 112-121 marek.

Owies: według gat., loco 115-122 marek, pośledni gat, 
—.— marek.

Groch nom., do gotowania 140-145 marek, na paszę 120 
125 marek.

Okowita: —, per 100 litr, a 100’/o 31.25 mr.
Kurs rubli: 201.00 mr.

Z Śremskiego, 12 kwietnia. P. Kubeczak dnia 9 
bm., sprzedawszy poprzednio dużo mebli a zabrawszy resztę tj. 
dwa wagony, wyniósł się do Poczdamu. Klucze od pokoju 
zostawił jakiemuś człowiekowi ewangielikowi, _ na co dozór ko­
ścielny do. p. Perkuhna zażalenie zaniósł. W jakim charakterze 
tam się przeniósł, nikomu nie wiadomo. Tyle pewna, że go 
już nie ina. 

do

WIADOMOŚCI LSTERACKiE I ARTYSTYCZNE.
— Ziemianina wyszedł z druku numer 15 i zawiera: 

Sprawozdanie komisyi ziemnacz.mćj co do wyboru najlepszych 
u nas gatunków ziemniaków. Wojoiech Łubieński. — Machina 
Unterilp’a do sadzenia ziemniaków w dołki (z ryciną). — Ko­
respondencja rolnicza z nad Gopla: Uprawa i gęsty siew bu 
raków. J. W.

Tygodnika beletrystycznego i naukowego 
szedł z druku nr. 28 i zawiera: Wspomnienie z Villepreux 
(wiersz). Podolanka. — Ferdynand Lassalle. A. M — Krzak 
brzoskwiniowy. Obrazek z życia przez *. — Przegląd literacki 
— Wiadomości naukowe, artystyczne i rozmaitości. — Teatr. — 
Odpowiedź redakcyi.

— Tygodnika powieści wyszedł z druku nr. 28 i za 
wiera: Niebezpieczna tajemnica. Powieść w dwóch tomach 
przez Karola Reade. (Przekład z angielskiego) E. z Kurow­
skich Puffke (o. d.) Wśród burz i gromów. Powieść M. J. 
Mary. (Przekład z franeuzkiegol (c. d.) — Wszystko dla mi 
łości. Powieść autora „Rubinowćj Cysterny.“ (Przekład z fran- 
cuzkiego) (o. d.)

Giełda wrocławska, 12 kwietnia.
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.) 

Nasienie koniozyny: czerwone (za 50 kilo) słabo, 
stare poślednie 28—32 marek, średnie 33—36, piękne 37—41 
bardzo piękne 42-47 marek.

koniczyny: białe (za 50 kilog.) niezm., 
średnie 33—40, piękne 41—51, bardzo piękne

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 12 kwietnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Swinarski z Obry. 
Prądzyński z Samarzewa. Bussmann z żoną z Kęszyc 
Kräntz z Warszawy. Landsberger z Szczecina. Pani Bul 
czyńska z siostrą z Nietrzanowa. Lange z Połajewa.

PRZEMYSŁ. rfANBEL I GOSPODARSTWO.
* Finlandzka 4'h-procentowa poiyczka pań­

stwowa z r. 1881. Przyszłe losowanie odbędzie się dnia l 
maja. Przed stratą kursową w ilości przeciętnćj 3 proo. w ra­
zie wylosowania zabezpieczyć się można w domu bankowym 
Karola Neuburgera w Berlinie przy ulioy

Nasienie
poślednio 28 -32, 
52—58 marek.

Ż yt o (por 
Cena wypowiedz.

kolei płaoono, na ten miesiąc —.— płacono," na kwiecień-maj
126.25- —-— płaoono, na maj-czerwieo 128.5-128.25 pł., na czer­
wiec-lipiec 13'.77-130.5 płac., na lipieo-sierpień 131.— nom., 
na sierpień-wrzesień —płao., na wrzesień-październik 131.75 
płac., na październik-listopad —plac., na listopad-grudzień

płaoono.
Kukurudza: per 1000 kil. loco niezm. Termina —

Wypowiedziano-----cent. Cena wypowiedzialna —.— marek.
Loco 116-124 marek wedle gatunku, na ten miesiąc —.— mr., 
na kwiecień-maj —.— żądano, na maj-czerwieo —.— żąd., ame­
rykańska —.— płac.

Groch: per 100 kilogr. do gotowania 150-200 marek, na 
paszę 132-140 marek wedle gatunku.

Mąka rżana: nr. Oil per 100 kilogr. nieoclona inel. 
z miechem słabo. Wypowiedziano-----centnar. Cena wypowie­
dzialna —. - marek, na ten miesiąc 18.25-18.20, na kwiecień-maj
18.25- 18.20 marek płacono, na maj-czerwieo 18.35-18.30 płac., 
na czerwiec-lipiec 18.45 18.40 pł., na lipiec-sierpień 18.65-18.60 pł., 
na sierpień wrzesień — płac., na wrzesień-październik — płao., 
na październik-listopad — płao.

Mąka kartoflana per 100 kilo brutto z miechem. 
Termina wyżćj. Wypowiedziano 400 oentn. Cena wypowiedz. 
16.05 marek. Loco 16.60—.— płacono, na kwiecień 16.60—.— 
mr. plac., na kwiecień-maj 16.50-16.60 płac, na maj-czerwiec

- marek, na ezerwiee-lipieo —. — marek, na lipiec-sierpień
- marek, na sierpień-wrzesień —.— marek, na wrzesień- 

październik 17.20 płacono, na październik-listopad —.— mrk., 
na listopad-grudzień —mr. płac.

Mączka kartoflana sucha: per 100 kilo brutto 
z miechem. Termina wyżćj. Wypowiedziano — cent. Cena wy­
powiedzialna —.— marek. Loco 16.60 płac., na kwiecień 16.60 
ofiar., na kwieoień-maj 16.50-16.60 mrk. płac., na maj-czerwiec

- marek, na czerwiec-lipiec —marek, na lipieo-sierpień 
płacono, na sierpień-wrzesień —.— mr. płac., na wrzesień-

październik 17.20 płacono, na październik-listopad —.— mk. pł., 
na listopad-grudzień------mr. płac.

Mąozka kartoflana wilgotna per 100 kilo brutto 
z miechem. Termina —.— Wypowiedziano — cent. Loco —.— 
płaoono, na ten miesiąo —.— ofiarowano, na kwieoień-maj —.— 
ofiarowano.

Nasiona olejne: per 100 kilogr. Wypowiedziano — 
Cena wypowiedzialna —.—- marek, rzep zimowy —.— marek 
rzepik zimowy — marek, rzepik latowy — marek.

Olej rzepiowy: per 100 kilogram, z beozką. Termina
wyżej. Wypowiedziano----- oentn. Cena wypowiedzialna-------
marek. Loco z beczką —marek, bez beczki —.— marek, na 
kwiecień 43 5-43.7, na kwiecień-maj 43.6 43.7 pł., na maj-czerwieo 
43 5-43.7 płao., na ozerwieo-lipiec —płacono, na lipieo-sier­
pień — płacono, na sierpień-wrzesień — plac., wrzesień-paź­
dziernik 45 4- . mr. płao., na październik-listopad-----pł., na
listopad-grudzień —płac.

Olej lniany per 100 kilogr., looo — Dostawy — m. 
na ten miesiąc — marek.

Olej skalny: (Rafin. Standard white) per 100 kilo z 
beczką w partyaeh o 100 cent. Termina cicho. Wypowiedz. — 
Cena wypow. —.— marek. Looo —.— pł. Na ten miesiąo—.—, 
na kwieoień-maj —.— płaoono, na maj-czerwieo — płaoono, na 
ozerwieo-lipiec — marek płaoono, na wrzesień-październik 22.7 
mr. płacono.

Oko.wita: per 100 litrów a 100%— 10,000%. Termina 
stale i wyżćj. Wyp. 140,000 litr. Cena wypow. 36.20 mr. Loco z 
beczką —.—, na ten miesiąc 36.3 36.2-36.3 marek płaoono, na 
kwiecień-maj 36.3-36.2-36.3 płacono, na maj-czerwieo 36.3-36.2- 
36.3 płacono na ezerwiee-lipieo 37-36.9-37. płacono., na lipieo- 
sierpień 37.8-57.9 płac, na sierpień-wrzesień 38.6-38.Ś-38.7 płac., 
na wrzesień-październik 39.2-39.4 płac., na październik-listopad 
—.— płao., na listopad-grudzień —.— płacono, na grudzień- 
styczeń —.— mr. płao.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. — 10,000 pot. bez be­
czki 34.8-34.7 marek płacono.

Mąka pszenna nr. 00 22.50-20.75, nr. 0 20.75-19.75 nr. 0 
i 1 —.— mr., rżana nr. 0 20.00-18.75, nr. 0 i 1 18.25-17.50 per 
100 kilogramów brutto z miechem. Za piękny towar płacono 
nad notowania.

1000 kilogr.) b. int. Wypowiedz. —oent 
—.— marek. Na ten miesiąc 133.00 żąd.,

,— marek płacono, na kwiecień-maj 133.00 żąd.----- płao.
na maj-ozerwiec 134.C0 żądano —,— płacono, na czerwiec- 

-.lor , tu* Upi-.. ua «RS-
sień-październik 140.50 żądano — ofiar., na październik-listopad 
płaoono.

Pszenica per 1000 kilogr. Wypowiedz. — centnar. 
Na ten miesiąo — żąd.

Owies. Wypowiedziano — oentn. Cena:wypow. — mr 
Na ten miesiąc 135.— żądano, na kwieeleń-maj 135 żądano,

— ofiarowano, na maj-czerwiec 136 żądano, —.— płacono, 
na czerwiec-lipiec 138 00 żąd., —.— płao., na lipiec-sierpień — 
płac., na sierpień-wrzesień —.— żąd.

Olćj rzepio wy: b int Wypowiedziano — ctr. Cena 
wypowiedzialna —.— Looo wedle gatunku —.— m., na kwiecień
44.50 żąd., na kwiecień-maj 44 50 żąd, na maj czerwiec —.— 
żąd., na czerwiec-lipiec -.— żądano

Okowita: wyżćj. Wypowiedziano 15.0 0 litrów. Cena 
wypowiedzialna —.— płac. Na ten miesiąc 33 40-3 .30 płac., 
na kwiecień-maj 33.4( 33 30 plac., na maj-czerwiec 3100 żądano

— płacono, na czerwiec-lipiec 35.— żąd. i ofiar,iw., na lipieo- 
sierpień 36.00 ofiar, i żąd., na sierpień-wrzesień 37 9o żądano, 
na wrzesień październik 37.70 m. żąd., na październik-listopad

- ofiarowano.
(Prywatne sprawozdanie giełdowe.) 

Kuchy rzepiowe: trz. s., per 50 kilogrm. 5.80 - 6.10
obce 5.60—5.80 mr.

Kuchy lniane trz s., per 50 kilogrm. szlązkie 9.10— 
9.30 mr., obce 8.10—8.80 mr.

Łubin: bardzo stale, per 100 kilogr. żółty 9.50—10—
10.50 mr., niebieski 9.20—9.70—10 mr.

Wyka: trzyma się, per 100 kilogramów 12.50—13.00- 
13.75 mr.

Koniczyna: słaby obrót, czerwona spokojnie, per 
50 kilo 38—43—47—50 mrk., biała niezmiennie per 50 kilogr. 
35-45-50—60 m. Szwedzka koniczyna: trz. się, per 50 
kilo 37 46 - 54 mr.

Tymotka: trz. się, per 59 kilogramów 19.50—22.00 —
23.50 marek.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN, 13 kwietnia 1886.

Kurs z dnia 
P enio«. słabo
na'...................
na wrześ.-paźdz. 
Żyto słabo
na...................
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Olćj rzep. spok. 
na kwieoień-maj 
na wrześ.-paźdz.

13
1OO —

162 —

129 
134 50

44 —
45 75

12

164 -

131 - 
136 -

44 -
45 50

Kurs z dnia 
Okowita spok.
■w miejscu . .
na kwiecień-maj 
na ozerw.-lipiec 
na sierp.-wrześ. 
Rzepik
na....................
Olćj skalny 
w miejscu . .

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . .
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

Per 100 kilogra mów
dobry towar średni towar pośl. towar
naj w. najniż. najw. 1 najniż. najw. najniż.
cena cena cena cena cena cena

A A dp AlAtp A A ■Ry
6 01 .5 6Ü 14 «0 i4 60 14 3 i 3 90

15 80 15 40 14 40 14 20 13 80 13 6)
13 10 12 90 12 60 12 39 12 10 11 7i
13 90 13 40 12 30 11 90 11 5o 11 10
13 80 13 60 13 20 12 91 12 60 2 40
16 1 00 15 50 15 — 14 — 13 — 12 -

BERLIN, 13 kwietnia 1886
Kurs i dnia 

Pszenica zn. s. 
na kwiecień maj 
na wrześ. paźdz.
Żyto zn. s. 
na kwiecień-maj 
na maj-ozerwiec 
na wrześ.-paźdź.
Olej rzep, słabo 
na kwieoień-maj 
na wrześ.-paźdz.
Okowita słabo 
w miejscu. . . . 
na ..... 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwieo 
na czerw.-lipieo 
na lipiec-'lcrpief 
na sierpień-wrześ 
Owies
na kwieoień-maj

żyta 450 węopli 
okowity 190000 1.

13 12

152 — 154 2?
160 25 162 25

133 25 135 25
133 50 135 50
136 50 138 50

43 60 43 50
45 30 45 30

34 70 34 70
— — — —
3G - 36 30
36 10 36 30
36 70 37 -
37 70 37 90

. 38 40 38 60

126 — 126 i5

Kurs z dnia
Pożyczka 4%. . 
Pozn.4% lis. zast 

. 3%% lit zas. 
„ listy rent. 

Austr. banknoty 
Austr. renta srb 
Roa. banknoty 
Ros.poż.ang.18’ 
Ros.ziem. list, zas
Pols. list. zast. 5% 
Polsk. listy likw, 
Węg.4%renta złot 
Aust. akoye kred, 

og ok Austr. frano. kolćj 
Lombardy ,

13 1 12
a¿> so aa 30
35 — 35 20
36 40 36 60
38 - 38 10

— —

11 75 12 —

13 12
105 40 105 40
101 30 101 40
99 30 99 40

103 30 103 60
161 80 161 90
69 25 69 10

201 70 202 —
99 25 99 25
98 - 98 —

Daposob, giełd; 
b. int.

(Nadesłano.)

63 — 
56 80 
84 — 

479 50 
497 - 
193 50

63 — 
56 90 
83 90 

478 — 
400 — 
194 50

Kerlin, 12 kwietnia.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy b e r 1 i ń s k i ć j.)

Pszenica: per 1020 kilogramów. Loco bez interesu.
Termina stale. Wypow.-----cent. Cena wypowiedz. —
mrk. Looo 145 167 wedle gatunku, żółta do przesyłki 152.5 
mr., dobra i piękna— żółta marohijska —i pomorska - mr.
na ten miesiąc — płae., na kwiecień-maj 154.5------- mr. płac.,
na maj-ozerwiec 155.75-155.5------mrk. płac., na czerwiec —. —
pł, na ezerwiee-lipieo 157.75-157.5------ mk. pl, na lipieo —-
pł., na lipiec-sierpień 160.-159.5—.— pł., na sierpień-wrzesień 
—.— płacono, na wrzesień-październik 162.75-162 m. płacono, 
na październik-listopad —.— mr. płacono, na listopad-grudzień

. marek plac.
Żyto: per 1000 kilogramów. Loco słabo. — Termina

słabo. Wypowiedz.----- cent. Cena wypowiedz. —.— marek.
Loco 139—139 mr. wedle gatunku, gatunek do przesyłki 135.0 
mrk. płacono, krajowe dobre —. — marek z kolei płacono, 
piękne 135.5-136 mr. płac., średnie 133-134 z kolei plac., rosyj 
skie dobre . marek płacono, średnie —.— z kolei płacono, 
na ten miesiąo —.— płae., na kwiecień-maj 135.5-135.25 marek 
plac., na maj-czerwiec 136.-135.5— płacono, na ezerwiee-lipieo 
137.-136.5 płacono, na lipiec-sierpień 138-137.25 płac, na sier- 
pień-wrzesień —. płacono, na wrzesień-październik 138.6 138.25 
płacono, na październik-listopad - .— płaoono, na listopad- 
grudzień .— płacono.

Jęczmień: loco cicho. Per 1000 kilogramów wielki 
i mały 114-180 marek plac, wedle gatunku, na paszę —.— 
m. płacono.

Owies: per 1000 kilogr. Loco średni towar słabo. Termina 
spok. Wypowiedziano 16.000 centn. Cena wypowiedz. 126.5 
marek. Loco 125 — 162 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
126.5 mr. płac, pomorski średni 134-136 płacono, dobry 140-144 
płae., piękny 145-148 z kolei płacono, euohnący —.— m. płao., 
szląski średni — pł., dobry -- plao., piękny 150-154 z kolei pła-

Apollinaris
WODA

MINERALNA NATURALNA
na wystawie w Londynie z 1884 r. z pomiędzy 
WSZYSTKICH PODOBNYCH wód mineral­

nych jako najlepszy napój wyróżniona.

Cena za całą butelkę 32 
„ za pól butelki 25 

Opakowanie osobno
Do nabycia

koivskiego.

L

fen. włącznie
fen. butelki
oblicza się.

w Poznaniu u H. Barci­
om)

Haute -N ouveauté
„Violetta.“ o

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiegojwyrabiane wy­
sokiego gatunku i aromatu poleca po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk 

Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.
KuniPfjl^ nr' 305 nowy gatunek papierosów 

„■>UUIvl)41) wybornego smaku po 3 mr. za 100 
sztuk poleca szanownćj publiczności fabryka papierosów 
i tureckich tytuni pod firmą, B. WJ5LLEB w Dreźnie. 

Jako nowość i dogodność każde pudełko papierosów
„Kometa“ zawiera patentowane zapałki ze sztucznym za­
pałem bez siarki i fosforu. (1401)



LOTERYA
Poznańskiego Ogrodu Zoologicznego.

Ciągnienie z wszelką pewnością 17 kwietnia 1886.
Wystawa wygranych w restauracyi p. Taubera, w Ogrodzie 

Zoologicznym, codziennie jest otwartą od 2-giój do 6-tój po po­
łudniu. Wstęp 10 fen. Osoby zwiedzające Ogród Zoologiczny 
i członkowie Towarzystwa mają wstęp wolny. Losy są jeszcze 
do nabycia w miejscach oznaczonych na plakatach. Za nade­
słaniem odnośnój kwoty rozsyłamy także pojedyncze losy na pro- 
wincyą franko. (2222
_____________________ Dyrekcya.

:XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX7t
BARANKI I JAJKA;

wielkanocne
Cykatę genueńską, mączek kolorowy i 

kwiatki, wanilią piękną, prawdziwe wód­
ki irancnzkie, martynickie i kra­
jowe, arak, Cognac prawdziwy francuki, 
rum, Madeirę, Portwein, (761
prawdziwe wina szampańskie,

i bardzo dobre, mus. niemieckie tanio, 
wyborowe wina francuzkie czerwone i 
węgierskie począwszy od 1,50 za butelkę, miód 
do picia bardzo dobry poleca, prosząc o łaskawe 
względy

Sobeski w Bazarze.

Ważna nowość!
Właśnie co Wyszedł dzieła pt.

Geschichte Polens
prof. ßoeppela i Caro.

Tom V. 1455— 1488 Cena 10 
marek., w zapasie w księgarni

Józefa Jolowicza,
w Rynku 4. (2207

Matico-Iujstcyal
Grimault’a&Cie.

aptekarza w Paryżu I
Wyrabiany z pe­

ruwiańskich Ma- 
tico liści, okazał 
się preparat ten od I 
chwili ukazania się I 
zawsze skutecznym [ 
na chroniczne u- 
piawy i gonnor- 
rhoe. Injekcya u- 
żywa się z szcze-1 
gólnym skutkiem w I 
przypadkach upór-1 
czywych; to też w|

Na nadchodzące święta
polecam szanownej publiczności mój w 
doborowe towary kolonialne, rozmaite wi­
na, likwory i cygara zaopatrzony skład 
do łaskawego uwzględnienia. 2

J. K. Nowakowski,
Piotra piać Nr. 3.

Z marmuru kararyjskiego płyty
na bufety, stoły i stoliki, gotowaluie i umywalnie, płyty do wy­
kładania ścian itd. poleca fabryka wyrobów marmu­
rowych (1855A. Krzyżanowskiego w Poznąniu.

Solanki w Inowrocławiu.
węzeł dróg żelaznych Poznańsko-Torufnko-Bodgoskiój, zupełnie OlłllO- 
wione i pozostające nadal pod zarządem miejskim,
otwj.r.ja sezon swój z omem zo umj. .o. ’ ,'jliu

Zarząd Miejski.

Cii
Wańtuchy do wełny

skrzynkowe i workowe,
Sznur do wełny,

Węże do sikawek,Weriii <!<» zboża,
Płachty etc. etc. poleca po cenach umiarkowanych

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor Berlińska 5.

iSa:s

Panem przedsiębiorcom budowli polecamy nasze ognio­
trwałe pnpy kamienne na dachy w kształcie płyt i w rulonach, 
najlepszej jakości, oraz angielską smolę z węglą kamien­
nego, pak z węgla kamiennego, asfalt, masę do kle­
jenia, gwoździe do przybijania papy i gotową masę do smarowania da­
chów papowych, bardzo trwałą, jakeśmy to wielorakiemi doświadczeniami 
stwierdzili. (1081

Podejmujemy się także pojedyńczego i podwójnego pokrywania 
dachów papą na .akord za cenę bardzo przystępną, guaran- 
tując za trwałość na lat kilka. Wykonujemy także dachy t ce­
mentu drzewnego.

Dla uniknięcia pomyłek zaznaczamy, że pochodzące od nas paki papy 
mają wszystkie bez wyjątku etykietę z orłem i naszą firmę.

Mailing; Ziem.
____ Wargę, pow. Żegsńaki (Sagan.)

atenta na wynalazki
w Europie i Ameryce

wyrabia i sprzedaje

Gerard Wacław Nawrocki
(Warszawianin), inżynier i adwokat patentów.

Właściciel firmy:

J. Brandt & G. W. v. Nawrocki
IV BERLINIE,

Friedrichstrasse Nr. 78 (dom „Germania“)
róg Franósische Strasse. (361)

Pierwsze bióro patentów od r. J873 egzystuje.
Dostarcza różne maszyny parowe, rolnicze i elektryczne.
Aptekarza Radłanera regenerator do farbowania

włosów.
bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym śro­
dkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny, lub 
cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostarcza 
włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utraciły. — 
Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednój strony szkodliwe 
dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień piekielny, a z 
drugićj strony farbowania za pomocą ekstraktu orzechowego musiało 
być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, natomiast 
Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwotny kolor 
włosów na drodze naturalni), a kilkakrotne użycie starczy sa kilka tygodni. 
Butelka = 1 marka 50 fenygów. (2960

PRZEPIS UŻYWANIA.
NajleptćJ jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obficie 

włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radlauera Regeneratorem do farbowania 
włosów i potem przeczesać głowę grzebieniem. Butelka = 1 markę 50 fen. 

Radlauera król, nprzyw. Czerwona apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych śro­

dków, należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego regeneratora do farbowa­
nia włosów z Czerwoni) apteki Radlauera w Poznaniu.]

Saletrę chilijską
i wszelkie inne

sztuczne nawozy
poleca, ręcząc za zawartość, po najtań­
szych cenach z każdej stacyi kolejowej.

Abraham Waldstein,
Gniezno,

handel zboża, artykułów paszy i sztucznych 
nawozów.

Premiowane__
medalem srebrnym amsterdamskim w 
r. 1880 zostały moje (1322

łańcuszki do zegarków
pancerne

z prawdziwego talmi, których odróżnić 
nie można od złota prawdziwego. Udzie­
lam piśmienną gwarancyą na lat 6.

Łańcuszki męzkie po 5 Mr. 
Łańcuszki damskie z eleganckim ku­

tasem po 6 Mr.

¿lotem 
oztacane.

OS.OATO
Każdy łańcuszek zaopatrzony jest

powyższym znakiem ochronnym. Atest 
gwarancyjny dodaję do każdego łań 
cuszka. Zwracam cenę zakupna w ra 
zie, gdyby w przeciągu lat 6 łańcuszki 
moje swój połysk złoty straciły.

S. Wędzickl
w Rjnku Nr. 53/54.

Rz&dzcagosi
źonatv. w średn. wieku. i.hornin „Ażonaty, w średn. wieku, obecnie zs~ 
dzający samodzielnie 60^ 
morgów obeznany gruntowej 
z wszelkiemi gałęziami 
spodarstwa, fcuopairzony w* *
u jiepsz.j rek mendacye w popiA 
dniem miejscu 11 lat zatrą 
dniony, wobecucm zaśodSiau' 
Brukuje od ś. Jana innego stanów?^

R. M. Koczorowski, (au,
Podgórna ul 7, obok Dziennika p„Z|l

MBCIf

zdolny przygotować ucznia do wyższJ 
klas gimnazyalnych, znajdzie posJ 
od 1 lipca w Krakowie. Zo).* 
azenia Poznań, poste rest, B. E. (2^

krótkim stosunkowo czasie uzy­
skała powszechne uznanie.

Składy we wszyskich znaczniej­
szych aptekach. Główny skład 
w Poznaniu w S Radlauera 
Czerwonej aptece. (445) g

„Liliowe mydło mleczne,,
Btrgmanna i Spóisi w Dreźnie, u 
suwa natychmiast wszelki piegi, na 
dając twarzy nader białą cerę i jest 
b; rdzo przyjemnego zapachu. Cena:
Kawałki po 50 fen do nabycia w a- 
i tece Szymańskiego i w Drogeryi 
R. Baraikowakiego._____  (2018

10(1 UySKiecyą i oez wzbudzeni 
ciekawości, leczy i listownie takż« 
w 34 dniach świeżo powstałe picio 
we, kobiece i zaskórne choroby 
oraz słabości każdego rodzaju grun­
townie i bez szkody aprobowany
przez państwo lekarz snecyalnp --_________________ —

.«JSSÄ7 ,7 rÄ
godz. (także w niedzielę) Zastarzałe 
i zrospaczone przypadki także 
w bardzo krótkim czasie. (603

Cierpienia brzuszne,
choroby płciowe, skutki zarazy 
i ouauii, słabości inęzkie, upławy, po- 
liu ye, alącą urynę, mokrzenie, 
urynę krwawą, cierpienia pę 
cherza i nerek, leczę listowni, 
według najnowszej scientyfiaznój me 
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści 
ślejsza dyskretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwycł 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność.
Prospekty i atesty na życzenie roz­
syłam bezpłatnie. (Portoriura listu wy 
nosi 20 fen.)

Dr. Westeroth.
Basel -Binningen (w Szwajcaryi).

a Roman Lisiecki
MALARZ

St kościelny, pokojowy i dekoracyjny,
Poznań, ś. Marcin 14, Poznań,

a7 7
wykonuje wszelkie prace kościelne, salonowe, pokojowe 
itp. w każdym stylu; maluje obrazy treści religijnój; 
urządza sceny dla teatrów amatorskich; ma- 

¡»3 luje nowe; odświeża stare dekoracje.
»1 Do wszelkich robót po kościołach, salonach, przed­

sionkach wykonuje własnoręcznie szkice. (1402)
"T" Ceny umiarkowane, robota gustowna i trwała.

Na żądanie służę rekomendacjami.
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Ąf materyałów
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w składach 
perfum i u fryzjerów

Zatwardzeniu
zapobiega się i leczy przez użycie

pigułek roślinnych
CAUYAINA.

. Przepisywane przez lekarzy francuz' 
kich i zagranicznych od lat 30 zawsze 
z wielkiem powodzeniem ponieważ 
składają się wyłącznie z roślin, nie 
sprawiają rznięcia ani kolek i mogę 
się nżywać jako środek orzeźwiający 
oczyszczający krew lnb sprawiający 
przeczyszczenie. Metoda użycia w pol­
skim języku. Wymagać należy, aby 
pigułki Cauvaina znajdowały się we 
flakonikach włożonych w pudełka kar­
tonowe i aby na każdój pigułce znaj­
dował się napis C au v a i n w Paryżu 
Faub. St. Denis 147. (683

Dostać można w Poznania w aptece 
p. Mankiewicza, we Lwowie w aptece 
pana Krzyżanowskiego, w Krakowie 
w aptekach pp. Józefa Trauczyńskiege 
i W. Rededyka, w Brodach w aptece 
nana Franzos.

•4tokolwlek ubintlu »tę

apopleksyi,
lub kto już cierpiał na nią, albo n« 
kongestye, zawroty, ułomności, bezsen­
ność odn. na chorobliwy etan nerwów, 
niech zamówi sobie, bez kosztów i fran- 
ko, broszurkę „Ueber Schlagfluss-Vor- 
bengung and Heilung,“ 3 wyd. przez 
autora, b. lekarza batalionowego obro­
ny krajowćj Rom. Weissmann’a w Vils- 
hofen, w Bawaryi. (321

Na nadchodzące święta?
polecam najlepsze (2261

masło stołowe
kuchenne i do pieczenia,

czyste, naturalne po 75 fen. za hut,

S. Opieszyński,
sl.ład masła

Jezuicka ulica Nr. S.

Po 2 marki funt
przedniego wędzonego ło 
sosia p i, ca (2264
K. SZULC, Wrocławska ul. 34,

Najlepszą
oliwę stołową

polecają ta

Bracia Andersch.

Potrzebny jest zaraz lub od 1 n,,:
rb. do Konina w Królestwie Polsk)eni

zdolny introligator
obeznany z robotami galanteryjnej 
złoceniem ręcznem i oprawą leps,,' 
Keflektanci mogą się dowiedzieć o„a\ 
runkach w Eksp. Dzień. Pozn. (2)5<

! Wykaz tali-unu
buclihalłerka,

władająca obtidwoma językami krajo. 
wemi, poszukuj; zaiaz miejsca. 
tkawe oferty pr-yjmuje Ek<p.! DzjeL 
Pozo, pod Nr. 2138.

—Mamki 1

poszukuje się zaraz (2258
św. Marcin 27, II p,

Kuchmistrz,
bezżeu. poszuk. miejsca odpowied. 
od 1 lipca. Zgłoszenia pod lit, 
A. B. Kobylin poste rest. (2238—- u—

Wielka Rycerska ulica Nr. 8.

titt.tzn
MEBLI

Kompletne urządzenia (antique et renaissance) 
w wielkim i gustownym wyborze, jako też meble 
od najozdobniejszych do zupełnie skromnych, po­
leca po cenach nader umiarkowanych (691)

A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicerskie i re- 

peracyjne wykonywam ściśle według zamówienia, 
i tanio.

Wielka Rycerska ulica Nr. 8.

a
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S. Engel,
fabryka mydeł i perfnmów 

poleca
jajka wielkanocne

cytryny i jomaraflez«
fant po 50 fen. centnar 36 Mrk.

wodę kolońską
(Eau de Cologne) (2246 

w większych butelkach i M. 
w mniejszych butelkach 50 fen. 
tuzin większych butelek 9 M.

B mniejszych bntelek 4,50 M

Dom. Mszczyczyn
per Dolsk potrzebuje zaraz

«ogrodnika.
Poszukiwany natychmiast pra­

ktycznie i teoretycznie wykształ­
cony (2232

technik-budowniczy,
uczony mularz, do biura i pro­
wadzenia późniój większój budo­
wli cegłą wystrojonój. Zgłosze­
nia przyjmuje Eksp. Dz. Pozn, 
p. lit. T. B. 2232.

Żelazne szafy do pieniędzy
z 3 kluczami, stósowne dla kas kościelnych 
jako też żelazne szkatułki także do wnw 
rowania (1489

| Szafy żelazne
ogniotrwałe i bezpieczne Ko«I złodziei (650

* kasetki
poleca

Moritz Tuch
w Poznania przy nl. Szerokiój 18b. j 

3 Skład główny od 18G6 r.

Poszukują umieszczenia 
przy dworach pokojówki z chlubn.świad. 
gospodynie starsze i młodsze, znające 
się na Paúskiéj kuchni, stelmachy żon, 
i bezżenni z własnemi porządkami, ko- 
vale, monterzy, ogrodnicy bezżen. i 
żon. W szelką istniejącą służbę dorni- 
ualną ma w wielkiej liczbie do wybo- 
u i kilkunastu kucharzy do umieszczę- 
dw. (2172

Z Y B E R T, Poznań Teatralna ul. 5.

wagi do ważenia bydła, 
wagi decjmalne oDla t Z6£prmistrzów

PANNY
biegłe w krawiecczyźnie znajdą zaraz 
¿ajgeie. Wielk. Garbary Nr. 4. (2192

poleca

T. KBZTZANOWSKI,
handel telatA. Szewska ul. 17

Wodęt. n. kolońską
(własnego wyrobu)

uznaną za bardzo dobrą i chętnie od lat kilkunastu ku­
powaną, w butelkach po J/i 1’tra po 3 m., w butelkach 
po J/a ^tra po 1,50 m. i mniejszych, również znacznyi//2
zawsze zapas

prawdziwśj wody kolońskiśj
(gegenüber dem Jüllichpl.) w oryginalnych skrzyneczkach 
po 6, 12 butelek i pojedynczo.

PERFUMY FRANCUZKIE
prawdziwe

z fabryki Lautier Fils w Grasse w 28 zapachach (luźno 
na wagę), również eseneye, perfumy, kosmetyki i 
mydełka toaletowe z fabryki Ed. Pinauda w Pa 
ryżu i angielskie Piesse & Łubin, także z pier­
wszorzędnych fabryk niemieckich; eseneye, troczki, 
papierki, taśmy i wyskok jodłowy do kadzenia 
i odświeżania powietrza w pokojach — jak w ogóle 
wszelkie w zakres hygieny wchodzące fabrykaty w wiel­
kim wyborze poleca po cenach przystępnych

R. Barcikowski
Poznań w Bazarze.

(1167

) jest do sprzedania w Warszawie (

zakład
S zegarmistrzowski $

z urządzeniem i towarem kuran- T 
towym podług faktur. Zakład znaj- Q

Q dnjs się w najpryncypalniej. i naj- A 
i rnchliwszśj częśń miasta, «gzystu- * 
Jjący od wielu lat. Klientela Q 

wyrobiona, komorne nizkie. Do 
fenpna potrzeba 4000 do 5000
mbli. Oterty uprasza się nadi - Q 
słać do pp. Rajclimann & Fren X 
dler w Warszawie (bióro ogło V

) 8zeń, Senatorska 26) pod liter. B. A 
X|M- Nr. 42. (2074 *
ooooooooooO

SKŁAD
» którym od 20 lat handel mąki, do 
wynajęcia na Wodnój nlicy Nr. 14.
^OOOOOOOOOOA
T Zaraz do wynajęcia (2256 Y

św. Marcin Nr. 69 2
2 pomieszkania elegan- ą 
cko urządzone po 5 po- U

) koi z przynależytościa- A 
- mi. *
oooooooooot

Poszukują umieszczenia:
ząlzcy, ekom-mi, pisarze, włodarze, 
■orowi, kowale, monterzy, stelmachy 

żon. i bezżen. z własnemi porządkami 
grodnicy żon. i bezżen. obezo. z n- 

sługą i myślistwem, kucharze, kuchar­
ki, 13 gospodyń obezn. dokładnie z 
pańską kuchnią, 1 pokojowa będąca 4 
lata w ostatn. miejscu, obeznana do­
kładnie z usługą i prasow. wierzchnich 
koszul na pensyą 108 M. (2117

O łaskawe oferty uprasza 
ZYBERT, Teatralna ulica Nr. 5.
Potrzebny /ar,z (2:82

ekonom
żonaty, na osobną wieś, mogący zło­
żyć 6000 - 10,000 tnrr. kaucyi, .kon­
trakt na kilka lat, dochód prócz wol­
nego utrzymania 9Ó0 —1200 mrk., zgło­
szenia piśmienne wraz z odpisem świa- 
lectw i krótkim życiorysem. A. B 
poste restante Czempiń.

Szanownej Publiczności miasta Pleszewa i okolicy donoszę uprzejmie, iż z dniem
15 b. m. otwieram w Pleszewie, przy ulicy Poznańskiej, obok drogeryi pana 
Kurowskiego pod firmą: (2272

F. GDECZYK
skład towarów modnych, materyi jedwabnych, płótna, 

stolowizny, bielizny męzkiej, materyi na meble, 
sukna i konfckcyi damskiej i t. d.

Polecając przedsiębiorstwo moje względom Szanownój Publiczności nadmieniam, 
iż starać się będę doborem towarów, przystępnemi cenami i skorą usługą pozyskać 
zaufanie łaskawych moich odbiorców. F. Gdeczyk.

Korzystne kupno!
Tabularne dobra, mila od Lwowa w 

Galicyi, to jest 2000 morgów gruntu 
ornego i 2000 mórgów lasu, w jednym 
•ibs arze, z całysa inwentarzem, są z 
wolnśj ręki pod bardzo korzystnemi 
warunkami do sprzedania.

Budynki mieszkalne oraz gospodar­
cze są murowane, w dobrym stanie.

Nabiał wszelki i drzewo, łatwe do 
pozbycia we Lwowie. (2166

Bliższą wiadomość udziela z grze­
czności Pan I. Jfirgenio ulica So­
bieskiego Nr. 4 we Lwowie.

03000000000
Kilka panien 2

do robienia strój,w jako też U

1 uczennica, 9
J Zgłosić się mogą do (2266 V 
J H. J3asch’a Wodna ul. Nr. l.Q

□ocoooooooo
Kucharz kawaler 

wjśredn. wieku, posiad. chlubn. świad. 
z pierwszorzędn. dom. poszuk. zaraz 
posady. (2262
B. Teyssandier, 8 Wielkie Garbary.

Nauczycielka Polka 
lieegz. muzyk, mogąca udzielać' jęz. 

trancuzk., poszuk. posady. (2263 
P. Teyssandier, Wielkie Garbary 8.

Poszukuje miejsca (2181

N»W*dem i drukiem drukarni J. I Kraszewskiego (Dr. W. fcebińaki) w Pojumuu.

Dom. Gogolewo
pod Książem poszukuje (2228

wołów
roboczych.
Pralnia

prawdziwych i zwyczajnych

Koronek
białych i czarnych, oraz fnlarków
316) M, Śleżańska,

Strzelecka ulica Nr. 28 parter.rnu
do szycia mngą się zgłosić do krawca 
Marczyńskiego, przy Wodoój ul. Nr. 
10 w podw. I piętro na prawo. (2265

Rządzca gospod
od 1 lipca rb., w średnim wieku, do­
brze polecony, w dóbr, świad. zaopatrzo­
ny, jako kawaler albo na deputat. U- 
prasza się zgłosić pod: J. K. Rado- 
mice per Czerniejewo (Schwarzenau.)

wolontaryuszów
lub uczni

poszukujemy natychmiast (2260
Łnbieński i Sp. Toruń.
Do mojój drogeryi, składa 

arb i towarów kolonialnych po­
szukuje młodego człowieka wła­
dającego obydwoma krajowem'- 
językami, z dobrem szkólneffl 
wyksztaceniem, jako (2259

ucznia,
H. Hentschel w Śmiglu.
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